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W sprawie szkól średnich. 


Przyznać bezsprzecznie należy, że społeczeń- 
stwo nasze od lat kilkunastu gorliwie i usilnie 
zajmuje się sprawąmi szkół i oświaty. Lecz głó- 
wna i prawie wyłączna uwaga dziennikarstwa sej- 
mu i światłego obywatelstwa kraju skierowana 
była ku szkołom ludowym. Szkoły tak zwane śre- 
dnie mniej pod tym względem były szezęśliwe. 
Wprawdzie od czasu do czasu także zajmowano 
się niemi: w dziennikarstwie pojawiały się nie- 
kiedy ariykuły, domagające się ich reformy pod 
niejednym względem; na posiedzeniach sejmo- 
wych wypowiedziano e nich spory szereg mów 
dłuższych i krótszych, powzięto nawet niektóre 
zasadnicze uchwały; zwoływano swojego czasu 
komisye i ankiety rządowe i akademickie i ogło- 
szono kilka ich elaboratów; ale owoców jakich- 
kolwiek z owych niewielkich zresztą usiłowań nie 
widać wcale i gdyby nie owa przed 17-tu laty 
wprowadzona zmiana eo do języka wykładowego 
stan rzeczy od lat wielu w niczem nie byłby się 
zmienił. 

Wyłączności tej pod względem zajmowania się 
szkołą ludową nie uważamy bynajmniej zs błę- 


dny społeczeństwa kierunek, owszem, tak być mu-|milczeniu wszystkie okrojenia, a nawet 


siało w pierwszych latach rozbudzonego u nas 
życia, bo szkoła ludowa jest instytucyą pajważniej- 
szą 1 od jej rozwoju zawisła oświata i umoral- 
nienie ludu całego. Ale wprowadziwszy sprawę 
szkół ludowych na właściwe i pożądane tory, dzię- 
ki ofiarności kraju i patryctycznemu, pałnemu za- 
pału działaniu mężów, stojących na czele szkół 
ludowych, należałoby też nareszcie dalej sięgnąć. 
okiem i zająć się szkołami średniemi, a zająć się 
nietylko chwilowo, sporadycznie, lecz poświęcić 
im również gorącą pracę i równie wytrwałą ży- 
ezliwość, jak szkołe ludowej. Bo choć posiew, wy- 
chodzący z gimnazyów i szkoł realnych, nie obej- 
muje tak szerokich łanów jak szkoła ludowa, to 
jednak ogarnia on to, co słusznie kwiatem na- 
rodu się zowie; ze szkół średnich wychodzi cała 
przyszła inteligencya, powołana zająć w społe- 
czeństwie wszystkie wybitpiejsze stanowiska; szko- 
ły średuie kształcą młodzież, kióra kiedyś bę- 
zie kierowniczką narodu. 

Czyż więc nis godzi się d4ożyć całej usilno- 
ści, aby zakład, taką wychowujący młodzież, był 
jak najlepiej urządzony i jsk najzupełniej swemu 
odpowiadał zadaniu? 

Chege tedy «wrócić uwagę na szkoły średnie 
į wykaaać, że gorliwsze niż dotąd zajmowanie się 
niemi jest w interesie całego kraju, podamy po- 
niżej nioktóre spostrzeżenia i uwagi, jakie nam 
się z naszego dziennikąrskieze nasuwają stano- 
wiską. 


W dotychczas.wych czynnościach naszej kra- 


nie dwa rozróżnić okresy: pierwszy od jej utwo-|sków, pzedłożyć się mających ministerstwu za po- 
rzenia aż do śmierci ś. p. Agenora Gołucho-|średnictwem krajowej Rady szkolnej. Wypraco- 
wskiego, drugi do chwili obecnej. Można mieć o| wanie to ukończono dopiero z początkiem roku 
owym namiestniku zdanie jakiekolwiek, ale tego | 1882, dano więc czekać na nie półtrze- 


nikt podobno Die zaprzeczy, że szkoły nasze bar- 
dzo wiele mu zawdzięczają. Od chwili powtórne- 
go objęcia rządów kraju, postawił on na pierw- 


-|szym planie sprawy szkolne, oddawał im się z 
«|eałem poświęceniem, umiał władze podległe na- 
-tchnąć swym duchem i wyzyskać ofiarność oby- 


ważelstwa dla celów szkolnych. Nie popełnimy 


- pono.przesady, twierdząc, iż gdyby był żył do- 
.,tychczas i w tym samym kierunku działał, jak 
.| w latach ostatnich, nie byłoby chyba obecnie 


większej gminy, któraby nie miała własnej szkuły 
i to szkoły porządnej, z nauczycielem kwalifiko- 
wanym i dostatecznie uposażonym. Niestety nie 
mógł ś. p. Gołuchowski w równej mierze oto- 
czyć swą opieką szkoły średnie, do czego obok 
rozlicznych jego zajęć przyczyniła się i ta oko- 
liczność, że właśnie w ostatnich latach jego rzą- 


eia roku. Nie obwiniamy nikogo, sle pozwala- 
my sobie twierdzić, że gdyby zaraz wzięto się ra- 
źno do pracy i ułożono w krótkim czasie pro- 
gram szczegółowy, co nie było rzeczą zbyt tru- 
dng, i gdyby go przedłożono ministerstwu, można 
było z wielkiem prawdopodobieństwem oczekiwać 
pomyślnego załatwienia lyk ważnej sprawy. Zwło- 
ka zaś tak długa i miczeta nie dająca się uspra- 
wiedliwić, sprawiła, iż gdy projekt przedłożono 
ministeroetwu, jeżeli go w ogóle kiedykolwiek 
przedłożono, zastał on już tam zupełnie inue sto- 
sunki i odmienne prądy; całą sprawę wrzucono 
po prostu do kosza i zapomniano o niej iw Wie- 
dniu i w kraju, a jedynym owocem tych usiło- 
wań pozostała jedynie cenna praca dr. Czerka- 
wskiego, mająca obecnie niestety tylko akademi- 
ckie znaczenie. 


dów, inspektorowie krajowi, którzy ze swego sta- (C. d. n.) 
nówiska mogą i powinni należycie wykonać my- 
śli i życzenia rządu, zmieniali się ciągle: prze- + p REKE" 


niesiony z Gracu do Galicyi Czerkawski wkrótce 
wstąpił na szerszą arenę polityczną i zamienił go- 
dność inspektora naj profesurę; inspektorowie Ja- 
nowski, Oskard, Szynglarski, ustąpili po krótkiem 
działaniu również z tej posady; powołany na in- 
spektora ks. Polański nie przyjeł wcale tej go- 


Tyfus w Galicyi. 


Do klęsk, spowodowanych przez wylewy prze- 
szłoroczne, przyłączyło się obecnie nowe nieszczę- 


inspektorowie, którzy dotychczas na nich pozo-;który z wielką siłą grasuje w Galicyi. Według 
stoją. Wkrótce jednak po objęciu przez nich nad- ; urzędowych wykazów liczba chorych na tyfus do- 
zoru gimnazyów, nastąpiła choroba i śmierć na-| szła w ostatnich czasach do groźnej cyfry 2770 


miestnika, a zaraz po jego zgonie stanowisko Ra-| przypadków. Ale liezba chorych na pewno jest 


| 
| 
| 
| 


ogłoszenia popularnej nauki osobistej ochrony 
podczas panującego tyfusu, nauki o postępowaniu 
z choremi i zmarłemi, zamknięcia szkół ludo- 
wych, gdzie tego okaże się potrzeba, potworze- 
pia miejscowych komitetów sanitarnych i tym 
podobnych elementarnych środków ochronnych. 

Przecież istnieja krajowa Rada zdrowia. Do 
niej należy piecza nad zdrowiem powszechnem 
w Galicyi. Wobec grożącego niebezpieczeństwa 
ją przeto wezwać wypada do czujności. 


= Koresponiencya Nowej Reformy" 


Warszawa, 1 maja. 


Niepewność sytuacyi i bezustannie zmieniające 
się nadzieje wojny lub pokoju wpływać naturalnie 
muszą i na postępowanie ze strony administracyi 


moskiewskiej w naszym kraju. 

Pan Apuchtin zjawiając się z raportami i pro- 
jektami swemi w zamku spotyka się z odpo- 
wiedzią: „Ostawtie, tiepier nie pora“ a Kryłow 


i cała falanga diejateli, zachowująca się:dotąd nie 


jak ludzie, lecz jak zwierzęta, zmieniła ton obe- 
enie, z wyjątkiem pana Szybalskiego, który jak 
dawniej tak i obecnie zajmuje w swoim Dnie- 
wniku stanowisko gończego, wietrzącego wszędzie 
rewolucye i polską intrygę. 


) W systemacie dawnym jednak nic się nie zmie- 
dności. Dopiero w r. 1878 objęli stałe posady  Ście — tyfus w rozmaitych postaciach,; piło a do smutnego stanu kraju przyczynia się 


wielka apatya, ogólne zwątpienie, które ludziom 
na legalnym nawet gruncie odpornie pracować 
nie pozwalają. Świeżo naprzykład ukazało się 
rozporządzenie, nakazujące w szko- 


dy szkolnej poczęto uszczuplać i zniżać do tego|o wiele większą od urzędowej. Bo iluż tozachoro-|łach elementarnych wykład przed- 
stopnia, że obecnie w zarządzie gimnazyów iszkół|wało i umarło ludzi, zanim dowiedziały się wła- miotów w języku rosyjskim z wy- 
realnych zakres jej jest nader mały, a rozstrzy- | dze sanitarne. Urzędową dyagnozę stawiają miano- jątkiem polskiego i religii. De facto 
gnięcie każdej sprawy ważniejszej, a nawet spraw |wani przez starostwo oglądacze zwłok, zaledwie rozporządzenie to już dawniej było zastosowanem 
drobiazgowych zawisłe jest od Wiednia. Usiłowań |umiejący czytać i pisać, którzy wydają kartę i tak w lubelskim naprzykład przed rokiem 
choćby nawet pozornych, celem zachowania praw | Śmierci. Piszą oni na miej banalne rzeczy mie jeszcze dzielni obywatele upominali się o wykła- 
Rady szkolnej nie widać żadnych, znoszono w|mając wyobrażenia o istnieniu choroby epidemi- dy w szkołach takich w języku polskim. W tym 


gdy w r. |cznej. Naszych żandarmów uczą w szkole możli- | celu wystosowali najpierw żądanie swoje do słyn- 


podobno 1876 posunięto się do tego, że przy-|wych administracyjnych paragrafów, ale nie za- Dego p. Siengielew icza a kiedy tutaj spotkała 


Mano do Galicyi inspektora wiedeńskiego Mare-; poznają ich z nauką o chorobach epidemicznych 
scha i kazano wobec niego uczniów wszystkich | w najprzystępniejszej formie. Więc i oni przy- 
klas egzaminować po niemiecku, nie znalazł się | puszczalnej dysgnozy posiawić nie umieją. 

„w sterach decydujących nikt, ktoby skarcił to] Kto zna nędzę ludu waszego na przednowku, 
nadużycie, jedynie kilku śmiałych profesorów sta- | niechlujstwo w chatach; brak pomocy lekarskiej 
(wiło opór wykonaniu tego widocznego lekcewa-| po wsiach, a przedawszystkiem wielką zaraźliwość 
żenia ustawy, przez Naj. Pana sankcyonowanej. tyfusu, ten wie, jak wielkie niebezpieczeństwo 


stręczyła się jedyna sposobność, która należycie | powodzią w roku zeszłym. 
 wyżyskana, mogłaby była naszym gimnazyom za- 
pewnić ustrój autonomiczny, do właściwości kra-| kowa, między bydłem, końmi lub nierogacizną, 
ju zastosowany. Sposobność tę jednak zaniedbane, | wtedy władze rządowe z całą energią biorą się 
a tem samem dopuszczono się ciężkiego przewi- |do jej stłumienia w myśl istniejących surowych 
nienia wobec Daszego szkolnictwa. Początkiem 1. |ustaw. Znajdą ię środki i skuteczna pomoc w ce- 


ich odmowa udali się do p. Apuchtina, następnie 
do ministra. Rzecz prosta, iż tego rodzaju kroki, 
jak z góry przewidzieć można f. niczego do- 
prowadzić nie są w stanie, w każdymi razie dowodzą 
choćby samym Moskalom, że posiadamy jakąś ener- 
gię i opierać się usiłujemy. 


4 | Stan kraju jest rozpaczliwy, szlachcie zrujno- 
Była jednak i w tym okresie jedna chwila, na-|grozi obecnie ludowi w powiatach nawiedzonych | wany równie jak mieszczanin i fabrykant, jeden 
chłop oddycha, bo go Moskwa koniecznie dla 
Gdy wybuchnie jaka choroba stadna, pomor-|siebie ugłaskać usiłuje, że go jednak nie ugłaska, 
wątpliwości, jak to że 
w przyszłości stanie się on tym rdzennym żywio- 


nie ulega najmniejszej 


łem, który odrodzi wszystko. 


Z eksterminacyjnego systemu, jakim dziś rzą- 


1879 centralistyczne jeszcze podówczas minister-|lu wytępienia zarazy. Lecz gdy pomór od cho-|dzą się u nas Moskale, smucić się niema czego, 


stwo oświecenia wystosowało do galicyjskiej Rady |rób zakaźnych, jak tyfus, dyfterya, ospa, szkar- 
szkolnej krajowej reskrypt, w którym poleciło |latyna nawiedzi ludzi, wtedy nieszezęliwy lud zo- 
„zbadać, czy wobec nowego stanu rzeczy, wypły-|staje oddany na łaskę lub niełaskę zmiennego 
wającego z wprowadzenia do wykładów języka losu. Większej opieki doznają zwierzęta, niż lu- 
polskiego, nie należałoby zaprowadzić stosownych | dzie! 

„zmian w programie panki gimnazyalnej, miano-| Przy vstroju naszej służby zdrowia, biurokra- 
wicie, czyby przea uchylenie w gimnażyum niż- |tycznem załatwianiu najważniejszych zagadnień 
'8zem przygotowawczej nauki w historyi powsze |zdrowia publicznego, przy oszczędności, posunię- 
chnej, w naukach przyrodniczych i w geometryi|tej do ostatnich granie w sprswach, tego zdro- 
nia można uprościć porządku całej instrukcyi i|wia dotyczących, niepodobna marzyć nawet o 
ułożyć planu stosunkom galicyjskim odpowiedniej-| przeprowadzeniu racyonalnej ochrony od grasu- 
:8zego. Qwczesny namiestnik zwołał komisyę, zło-|jącego obecnie tyfusu w Galicyi. Lecz mamy pra- 
jżoną ze znawców, którzy w ostatnich dniach ma-|wo żądać w granicach obowiązujących ustaw i 
ija 1879 wypracowali w ogólnych zarysach pro- rozporządzeń inicjatywy naczelnej naszej magi- 
|jekt nauki w gimnazyach galicyjskich i poruczyli |stratury sanitarnej, zapewnienia ludowi pomocy 
i wybranemu komitetowi, którego referentem był! lekarskiej przez wysłanie w okolice dotknięte ty- 


jest on doskonałym środkiem sgitacyjnym, lepszym 


aniżeli apostołowie, chodzący od domu do domu. 


Artykuły takie Dniewnika, to szpilki, drażniące 


ranę a której pamięć budzi coraz większą nie- 
Dawiść. Toż samo powiedzieć można o wszystkich 
wymyślaniach pp.  Katkowych i Suworinów. 
Przygnębienie ogólne smutnym stanem eko- 
nomicznym i presyą moskiewską jest tak 
wielkie, że najmniejsze nawet ustępstwa ze stro- 
ny Moskwy rzuciłyby pas w objęcia tych ludzi, 
gotowych do pożarcia byle tylko się dało. Z tego 
stanowiska też prześladowanie moskiewskie zupeł- 
nie nas nie martwi. 

Z wychowaniem najgorzej. Rodzice pragnące 
dla dzieci kawałka chleba w przyszłości gwałto- 
wnie debijają się o umieszczenie ich w gimna- 


jowej Redy szkolnej, dadzą się całkiem = 4 pni jas Czerkawski, szczegółowe wypracowanie wnio» | fusom lekarzy z ramienia rządu do walki z epidemią, zyach od pierwszej klasy; mało przygotowane 


dziecko, słuchać musi moskiewskich nauczycieli, 
zamienionych dzisiaj na policyantów i szpiegów, 
i uczy się przedewszystkiem obcego języka a po- 
tem tego, co stanowi całą treść dzisiejszego sy- 
stematu rządzenia — szpiegowstwa. Za rozmowę 
z kolegami w polskim języku grozi kara surowa, 
której dziecko obawiać się musi i ztąd często prze- 
chodząc ulicą słyszysz maleów, dysputujących po 
moskiewsku. Smutno przyznać, że w szpiegowsko 
— pedagogicznych staraniach o kierunek dzieci 


'|przesadzają się Polacy, że takich wyrzutków nie 


brak, którzy pracują na nagrodę, ogłoszoną przez 
p. Apuchtipa. Nauczyciel dziś odwiedzający 
ucznia, dopytuje się nietylko o jego stosunki ale 
i o stosunki tych, u których malec mieszka. Jak 
to wygląda nie potrzebuję wam opisywać, a jednak 
dotąd nie słychać jakoś, aby takiego ciekawskie- 
go wyrzucono zkąd za drzwi. Odbiłoby się 
to na dziecku. a któż przyszłość swego dziecka 
chciałby ryzykować. 

Wiadomość, podana pizez was o agentach 
angielskich, pragnących obeenie wywołać 
ruch jakiś w Królestwie, jest rzeczywiście 
prawdziwą, gdyż znane mi są osoby, które 
kuszono bardzo ponętnemi obietnicami. Zbyt jednak 
dobrze pamiętamy piękne słówka i agitacye da- 
wniejsze, abyśmy się mogli złapać na te obiecanki. 
Zdaje się jednak, że ciż sami agitatorowie nie- 
zasypiają sprawy i nie mogąc nie zrobić u nas, 
rzucili się z całą energią do propagandy Bocygli- 
stycznej w armii. Nie tajną jest też rzeczą, iż 
socyalizm, któremu zabrakło pieniędzy, w osta- 
tnich czasach rozwinął silniejsze agitacye i w ar- 
mii wielu zwolenników znalazł. Powoli przygotu- 
je on niezawodnie widmo 98 roku na gruncie 
rosyjskim i wybuch straszniejszy sprowadzi ani- 
żeli ten, na jaki już patrzyliśmy i który skończył 
się szubienieami. 

W tych dniach słyszałem z ust bardzo powa- 
żnych rosyjskich, że ze względu na szerzący się 
nihilizm w armii, sfery wojakowe bardzo 
pragną wojny. Ozy ona będzie? Każdy się 
o to pyta, bo każdy przypuszcza, iż jako wizy- 
katorya odciągnie od mas bat ciemiężcy. Co do 
tej kwestyi jednak nawet w Petersburgu nikt 
stanowczo nie powiedzieć nie umie, rząd bowiem 
obecny nazywają tam rządem kaprysu. W osta- 
inich czasach naprzykład po usunięciu Tołstoja, 
który pojechał oddychać do Liwadyi, mówiono, 
że miejsce jego zajmie hr. Pahlen, ten sam mi- 
nister sprawiedliwości, który spełniając dawniej 
tę godność pozaprowadzał w Rosyi najliberalniej- 
sze reformy sądownicze. Byłaby to znów zupełna 
zmiana systemu, która jest zupełnie możliwa. — 
Szerzej o tem napiszę wam w przyszłości, gdy 
otrzymam pewniejsze ipformacye, chciałbym bo- 
wiem uniknąć tych bajek, któremi niestety tak 
często naszpikowaną jest nasza prasa zagrani- 
czna. 

Z nowinek miejskich najzabawniejszą w tej 
chwili jest dymisya p. Pęcherzewskiego, 
który w zamku odgrywał rolę starszego lokaja, 
układał Menu obiadu i balów proszonych, godził 
i odprawiał kucharzy. Osobistość ta była w zam- 
ku bardzo uważana, ona bowiem wyrokowała 
o dobrym humorze p. generał-gubernatora, a 
właściwie pani generał-gnbernatorowej, która — 
jak wiadomo — znaczy tu więcój od męża i wię- 
cej od niego radaby się nad nami znęcać. Rzecz 
dziwna, Francuzka, nie posiadająca w sobie ani 
odrobiny szlachetności Francuzów, ani ich dżen- 
tlemeneryi. Katastrofa z panem Pęcherzewskim— 
który obsługiwał już kilku namiesiników, ztąd 
powstała, iż podobno kucharz wydawał zbyt wie- 
le na pietruszkę i dwa razy przydymił pieczeń. — 
Obecnie zaszczytne obowiązki dymisyonowanego 


Wśród + wałki. 


NOWELLA 
przez 


SEWERA. 


(Ciąg dalszy.) 


I znowu zbliżył się do dziewczyny ulepionej 
z gliny. 

— Kopię Psychy Canovy zrobiłby i profesor, 
lecz ciebieby nie ulepił. Brakuje mu do tego na- 
szej młodej twórczości i naszej młodej siły. 
Twoje odchylone nsta, pierś... Ty żyjesz! to się 
radujesz i uśmiechasz. Postać twoja pociąga i 
przykuwa wzrok.... 


„Oj dziewczyno krasnoliea , 
„Tyś prawdziwa czarownica , 
„Jakaś bucha woń od łona, 
„Pomarańcza, czy cytryna, 
„Woń rozkoszna a jedyna....* 


Taką cię chciałem mieć i taką cię mam. 

Spojrzał na model z białej gliny, zamyślił się. 

— Moje marzeDis, moje piękne sny, nadzieje 
przyszłości! — deklamował z patosem...Szarawa- 
ry kozaka, które istotnie były nieco za szerokie, 
raziły go. Szyderstwo profesora zrobiło wrażenie, 
nurtowało w jego sercu. 

— Ej to nie — zawołał — szarawary można 
zmienić, lecz bluszeze... zostaną! — Kwiaty 
w rzeźbie ? Jeżeli je natura modeluje i lepi, to 
dlaczegóżby nam rzeźbiąrzom nie wolno było 
spółzawodniczyć z naturą ? 


Po cichu otworzyły się drzwi. Młody człowiek 
spojrzał i rozradowany pobiegł naprzód. 

— Mistrzu, ratuj! — mówił uśmiechnięty. 

— Tylko nie tak głośno! ja słyszę, zapewniam 
cię, słyszę wybornie —odpowiedział mały, szczu- 
pły, o siwiejących włosach mistrz, wyciągając z 
dobrotliwym uśmiechem rękę. — Wyobraź so- 
bie, spotkałem starego, powiedział mi, że jesteś 
idiotą, że nie masz o niczem pojęcia, że rzu- 
casz dłuto, a bierzesz się do pisania zolowatych 
romansów. Zdziwiło mnie to ma foi. Vogue la 
galère et que le diable emporte. 

Gospodarz poprowadził gościa do ulepionej z 
„gliny dziewczyny. 

Artysta zaczął się wpatrywać, Ciekawe jego 
eczy nabrały blasku, łagodne rysy spoważniały, 
zrobiły się nawet surowe. Młodemu człowieko- 
wi serce biło. 

— To nie mój rodzaj — odezwał się po 


kników starego. Zaręczam ci, że gdybyś mu dał 
odświeżony antyk, którego nie widział, zawołał- 
by, że to lichota. 

Niej mógł znosić profesora i wpadłezy na u- 
lubiony przedmiot wielkości rzeźby, mówił szyb- 
ko trzema naraz językami, coraz prędzej i eoraz 
ciszej, że nareszcie głos jego zmienił się w szept. 
Młody człowiek wytężał uwagę, aby go usłyszeć. 

Przestał, odetchnął ciężko i już głośniej ode- 
zwał się : 

— Nie masz tu co robić i nie pojmuję, jak 
artysta kochający sztukę wyżyć może w atmosfe- 
rze tutejszego miasteczka w stosunkach z tem 


lu „Utopionej*, bał się. Szerokie szarawary ko- 
zaka, wstydziły go coraz więcej. 

— Ragassa żyje, patrzy i uśmiecha się! Prze- 
cież to zdanie mistrza znanego i cenionego w 
całym artystycznym świecie. Jest to człowiek, 
który ma odwagę mówić prawdę. Ale bo też to 
dziewczyna. Ta ręka podtrzymująca spódnicę. Obej- 
mował całość wzrokiem miłości i dumy, rozko- 
szując się szczegółami. 

Zmaltretowany, nie wierzący w siebie, w swój 
talent, po paru serdecznych wyrazach starszego 
kolegi, odzyskał wiarę; gorączka do pracy wró- 
ciła, mózg jego zaczął tworzyć, układać plany... 


lichem mieszczaństwem, nie umiejącem ocenićjZa ciasno mu było w izbie, duszno — pochwy- 


ani nas, aDi naszego poświęcenia dla sztuki. 
Młodzieniec uśmiechnął się. 
— I ja jestem na JE — pospiesznie do- 
dał — dziś, jutro, tylko widzisz biust Stasi i 
niedokończony Chrystus, przykuwają mnie. Sta- 


chwili — ale jest «u prawda, siła, linie zlewają | sia, co to za główka! jskił rysunek, co za li- 


się w harmonijną całość. Ja już jestem za sta- 
ry na nowy kierunek, lecz muszę przyznać, że 
po waszej Stronie jest prawda, w moich oczach 


nie!... Usta, uśmiech..., Złap ten uśmiech !.... 
Mówią, że ja się kocham w niej. Ależ to za 
nami one wszystkie powinny szaleć. Dla sztuki 


za szorstka, twarda — skrzywił się — ale jest. ! oddaliśmy na ofiarę siebie — przyszłość, ciche szczę- 


Faptazya, wdzięk, może trochę trywialny, ale 
jest. — Wyciągnął, rękę, rozrzewniony mło- 
dzieniee uścisnął ją. 

— Rzeżba — mówił dalej mistrz — to naj- 
większa ze sztuk, w niej jednej nie ma blagi, 
jak naprzykład w malarstwie, które usiłuje oszu- 
kać wzrok i na płaskiem robić farbami wypukło. 
Nie opuszczaj rzeźby, tej mistrzyni cywilizacyi ; 
po za nią kłamstwo i udawanie. Ona jedna 
nieśmiertelna i niespożyta, 

— Powiedz mi pan, czy praca moja dla sziu- 
ki nie jest straconym czasem — przerwał mu 
nieśmiało młody człowiek. 

— Boję się, czy nie bierzesz na serjo wykrzy- 


ście rodzinnego życia... wszystko... — westchnął. 
Nie masz tu co robić... mieszezaństwo li- 
che, arystokracya karły. Jeden z wielkich mę- 
żów powiedział mi: „że Iwoński najlepiej w bron- 
zie robi“... Jak ci się to podoba? „robi w bron- 
zio“ — eo? I żyj tu w takiem otoczeniu|...... 
Addio signore, bądź zdrów, nie bierz dů serca 
uwag kamieniarskich, walcz odważnie. 
lia, wyjeżdżaj. Bagassa — wskazał na dziewczy- 
Dę—żyje, patrzy, zdaje się, że się porusza et 
c'est tout... Buongiorno carissimo — podał rękę 
młodzieńcowi, włożył słomiany kspelusz i dy- 
gnąwszy, wyszedł cicho i szybka. 

Młody człowiek nie śmiał mu pokazać mode- 


cił kapelusz, kij w rękę i wybiegł. 

Plantami, przez błonia, dostał się nad Wisłę. 

Napróżno na zachodzie blado-złote słońce, wy- 
dobywające się z po-za białawych , rozrzuconych 
po niebie chmur, drażniło jego wzrok, napróżno 
szary koloryt wiosny wypełniony wilgocią przy- 
bliżał do niego góry i powiększał je... Nie te- 
go nie widział. Ani Wisły płynącej cicho, spo- 
kojnie, zakręcającej się w wiry, ani pejzażów u- 


z niego wyjdzie, wpadać w niemożliwe sfery ide- 
alizmu, lub w trywialność — to okropne. Bie- 
dns moja głowa — a mimo to wszystko, ja ko- 
cham tę kamienną mistrzynię i już niczem nie 
potrafiłbym być — piczem... 

Przyszły mu na myśl rady profesora. Uśmie- 
chnął się. 

— Łatwiej napisać dramat, aniżeli go wykuć 
z marmuru, — szepnął półgłosem. — Gdyby 
mnie tak słyszał kochany nasz pan Wałery rzu- 
ciłby mi się na szyję. 

Zmęcżony lecz pokrzepiony i pełen otuchy 
obszedł Wawel i wrócił na planty, W miarę 
szybko rozwijających się myśli przyspieszał kro- 
ku. Ludzie ustępowali mu z drogi i oglądali się 
za nim. Z głębokiej zadumy ocuciły go żółte do- 
my Szewskiej ulicy. Stanął, popatrza4, namyślił 
się chwilę i szedł prosto ku rynkowi. Powoli 
zwalniał kroku wpatrując się uważnie w okna 
pierwszego piętra kamienie po drugiej stronie 
ulicy. W narożnym domu jedno z okien było 
otwarte — przystanął i zagłębił wzrok poza białe 
firanki. Oddalił się parę kroków, wrócił, stanął 


tworzonych z rozrzuconych grupami drzew, chatli znów patrzał. Za dobrą chwilę dorodna dziew- 


wiejskich, białych chmur na niebie i niebieskiej 
wilgoci w powietrzu... Mózg jego pracował, 
przed oczyma jego duszy snuły się niewyraźnie 
nowe formy, przeczuwał je, lecz uprzytemnić 


sobie i określić ich nie potrafił. Były dla niego, 


nieuchwytne, nie mógł ich skrystalizować w swym 
mózgu. Chwilami zdawało mu się, że już, już 


Bella Tta- |je ma, lecz w analisie krytyki rozwiewały się, 


stawały się niemożliwością. 

— A jednak należy się wydobyć z obecnego 
kierunku — powtarzał. Qzuł, że sztuka, którą 
uprawia, ma ściśle ograniczone granice, a mimo 
to pragnął je rozerwać. — Ciągle i wiecznie krę- 
cić się w iem zaczarowanem kołe, a jeżeli się 


czyna widocznie przebiegając przez pokój wyj- 
rzała i uśmiechnęła się. Młody człowiek zaru- 
mienił się, chwycił za kapelusz... Na ukłon od- 
powiedziała skinieniem głowy dając ręką znaki. 
Miodzieniec raz jeszcze się skłonił, dziewczyna 
zniknęła za białą firanką — mimo-to stał i pa- 
trzał. Dziewczyna się nie pokazywała. Widocznie 
stracił nadzieję, gdyż poważnie i wolno wrócił 
na planty, siadł pod werandą w cukierni, pił 
czarną kawę i zasłoniwszy się dziennikiem, za- 
myślił się głęboko. (C. d. n.) 
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ma pełnić niejaki pan Karwowski, dotychczaso- 
wy kasyer. 


W tych dniach toczy się właśnie ciekawa spra- 


wa mirowego sędziego Derewiekiego, który się 
kiedyś spalił, a raczej spalił akta w kancelaryi 
sądowej. Tomy możnaby spisywać o tym diejate- 
lu, który za pośrednictwem swego sekretarza do- 
puszczał się najróżnorodniejszych szwindlów, ku- 
banów, etc. O rezultacie procesu doniosę w na- 
stępnym liście. . 

Teatr dogorywa, raz z przyczyny najgorszego 
gospodarstwa, potem, że artyści nasi nie mają 
poczucia tego obywatelskiego obowiązku, który 
nie zawsze tam każe chodzić, gdzie kawał pie- 
czeni dają. I tak państwo Stromfeld-Kiamrzyńscy 
pojechali sobie do Petersburga, gdzie pani S.-K. 
występuje w operze rosyjskiej, po moskiewsku 
Śpiewając. Pan Myszuga zaproszony do klubu 
moskiewskiego, nad program występuje z moskie- 
wską piosnką. Panna Herman jedzie do Odessy 
a pan Rzebiczek, kapelmistrz, Czech, którego 
przyjęcie na dyrektora orkiestry, po znakomitym 
Trombinim przeiorsowała prasa, przygotował me- 
moryał o zaprowadzeniu moskiewskiej opery w 
warrzawskim teatrze — i to wszystko wtedy, 
gdy artyści rosyjscy tak forsownie namawiani 
przez panią Hurko i Palicyna (łotra z pod ciem- 
nej gwiazdy, znanego wam z Przemyśla, gdzie 
jeździł szpiegować), z godnością odpowiedzieli, 
iż do Warszawy przyjadą wtedy, gdy ich War- 
szawa zaprosi a nie w celach propagandy. Czy 
wobec tego są słowa na potępienie karyerowi- 
czów? 

Literaturze i dziennikarstwu coraz ciężej oddy- 
chać, cenzura gniecie coraz bardziej a i to smu- 
tno powiedzieć, że Polacy w gorliwości przesa- 
dzają Moskali. Niedawno ukazał się pierwszy Ze- 
azyt miesięcznika pod niefortunnym tytułem For- 


tuna. Jak widać z artykułów i podpisów, zgro- 


madził się tam cały postępowy obóz. (Co zrobi? 
Zobaczymy, w każdym razie firma głównego re- 
daktora p. Komierowskiego dotąd znanego z „Pre- 
miówek* i inseratowych wydawnictw bardzo za- 
chęcającą nie jest. 


—EEERBE— 


Lwów, 3 maja. 

(==; Dzisiaj odbyło się w ratuszu zgromadze- 
nie rękodzielników i przemysłowców, zwołane 
przez Izbę rękodzielniezą, pod przewodnictwem 
p. Niemczynowskiego Stanisława. 
Zgromadzenie było bardzo liczne, a na pochwałę 
naszych rzemieślników dodać należy, że dyskusye 
prowadzono poważnie. Izba przedłożyła sprawozda- 
nie ze swoich czynaości w celu zmiany §. 34 
ustawy przemysłowej, dalej na polu zawiązywa- 
nia spółek, i starania się o dostawę obuwia dla 
armii. Ostatni ustęp był przedmiotem dłuższej 
dyskusyi, która zakończyła się wnioskiem, aby 
wybrać deputacyy do dr. Smolki Franciszka 
idr. Lewakowskiego Karola, posłów 
miasta Lwowa, aby im wyrazić wdzięczność za 
ich trudy i starania w sprawie wywalczenia dla 
krajowych rzemieślników zarobku w dostawie 
dla wojska. Do deputacyi wybrano pp. Aleksan- 
drowicza A., Gromana Karola, Niemczynowskie- 
go St, Sierocińskiego i Świsterskiego W , a wy- 
borem ludzi z rozmaitych gałęzi rzemiosła i prze- 
mysłu chciano zadokumentować, że jakkolwiek 
chodziło o interes szewców i rymarzy wyłącznie, 
wszyscy poczuwają się solidarnie do wdzięczności. 
Dalszym punktem porządku dziennego była spra- 
wa wyborów do Rady państwa. Uchwalono więc 
jednomyślnie we Lwowie głosować solidarnie na 
pp. dr. Smolkę i dr. Lewakowskiego. 

Następnie po dłuższej dyskusyi, w której mo- 
wcy wyrażali żal, że miasta wybierały dotychczas po- 
słów, nieznających ani odczuwających potrzeby wię- 
kszości mieszkańców miast, t. j. rękodzielników i 
przemysłowców, przyjęte wśród okiasków wniosek 
izby rękodzielniczej, aby na dzień 14 maja zwo- 
łać zgromadzenie delegatów z wszystkich miast, 
celem naradzenia się wspólnego nad kandydata- 
mi, których wszędzie rzemieślnicy i przemy- 
Błowey solidarnie popierać mają. — Odezytaną 
odezwę przyjęto, polecając jednak p. Gromanowi, 
aby poczynił pewne poprawki. 

W końca obradowano nad pytaniem, czy na- 
leży wziąć udział w wystawie bełzkiej. Uchwa- 
lono wziąć udział tylko w takim razie, jeżeli 
komitet wystawowy wykluczy z wystawy wyroby 
obcego przemysłu, mianowicie takie, które kraj 
sam produkuje. 

Wydział krajowy, starający się jak wiadomo 
podnieść przemysł tkacki w kraju, uchwalił wy- 
Błać kosztem kraju technika, wykształconego te- 
oretycznie w tym przemyśle, na Sląsk i za gra- 
nicę, celem odbycia praktyki w blichowaniu i 
epreturze. Aby kandydat mógł zdobyć rzeczy- 
wiście wszystkie potrzebne wiadomości praktyczne, 
obliczono czas praktyki, możliwie najkrótszy — 
na cztery miesiące. Kandydat upatrzony przez 
Wydział jest p. Władysław Dzieślewski, inżynier 
kolei Karola Ludwika, który udał się do swej 
dyrekcyi z prośbą, popartą przez Wydział krajo- 
wy, o 4 miesięczny urlop. 

Tymczasem referent tej sprawy zgadza się je- 
dynie na sześciotygodniowy urlop, oo oczywiście 
jest zupełnie niewystarczające. Wydział krajowy 
ma jednak nadzieję, że dyrekcya, a przedewszy- 
stkiem jeneralny dyrektor p. Sochor, uwzglę- 
dni potrzebę kraju, i niezechce taką drobnostką, 
jak udzielenie dłuższego urlopu swemu urzędni- 
kowi, utrudniać Wydziałowi krajowemu wykona- 
nia jego użytecznych dla kraju zamiarów. 

Tenor lwowskiej opery p. Floryaúski otrzymał 
200 złr. joduorazowej subwencyi celem kształce- 
nia się we Włoszech — dokąd go dyrekcya wy- 
seła. 

Dobrze niegdyś poinformowany z akt Wydzia- 
łu krajowego korespondent Czasu, a dziś czer- 
piący swoje wiadomości z biur namiestnictwa, 
natrząsa się z moich informacyj w sprawie wnio- 
sku posła Romańczuka, i twierdzi, że nad wnio- 
skiem tym już dawno Bada szkolna krajowa rē- 
dziła, rezultat jednak tych narad nie kwalifikuje 
się jeszcze do dziennikarskich doniesień. Nie 
twierdziłem bynajmniej, że Rada szkolna nie 
obradowała nad tym przedmiotem — doniosłem 
jedynie, że Wydział krajowy nie otrzy- 
mał dotychczas opinii Rady szkolnej 
kraj., co oczywiście musi wpłynąć na zwłokę w 
pracy nad tą ważną sprawą. 


Dae. 


Wiedeń, 2 maja. 

(Œ) Deputacya ruska, która przedwczo- 
raj miała posłuchanie u cesarza w sprawie refor- 
my zakonu Bazylianów, a po posłuchaniu tem 
była u kilku ministrów, między nimi u ministra 
dla Galicyi, jako też u muncyusza papieskiego, 
jest z otrzymanych odpowiedzi zadowolona. 
Z odpowiedzi cesarza, która przyrzeka wprawdzie 
dokładnie zbadać sprawę — jednak stwierdza — 
że reforma Bazylianów zarządzona jest za zgodą 
wszystkich kompetentnych zwierzchników ducho- 
wnych: prowincyała, metropolity i Stoliey apo- 
stolskiej, jakoteż, że wszystkie właściwości obrządku 
greckiego i prawa własności zakonu są zastrzeżone 
i nakoniec, że to wszystko zarządzono tylko na 
pewien czas — z tej więc odpowiedzi można do- 
rozumieć się, że cesarz uważa zachody deputacji 
co najmniej za niepotrzebne. Z odpewiedzi mini- 
strów i nuncyusza — według relacyi jednego z 
członków deputacyi — wynika, że dzisiejszy stan 
rzeczy w Dobromila potrwa jeszcze dwa lub 
trzy lata, i to właśnie napawa deputacyę za- 
dowoleniem, chociaż nie jest to przecież nie in- 
nego, jak bliższe określenie owego czasu, na któ- 
ry oddano klasztor Jezuitom. 

Ale innym jeszcze sukcesem cieszy się depu- 
tacya, tym mianowicie, że powiodło się jej udo- 
wodnić, iż rząd, Stolica apostolska, a nawet po 
części sami Jezuici źle byli poinformowa- 
ni, że wszyscy padli w dobrej wierze ofiarą iu- 
trygi prowineyała O. Sarnickiego. Sam nuncyusz 
odpowiedział podobno: concedo (przyznaję), gdy 
deputacya twierdziła, iż Stolica apostolska była 
źle poinformowana. Z drugiej atoli strony depu- 
tacja nie spostrzegła się, że jeżeli tylko połowa 
z tego jest prawdą, co ona mówi o O. Sarnickim 
i o zakonie całym, który, aby módz dobrze żyć, 
rozmyślnie odstręczał młodzież od nowicyatu, by 
nie pomagała spożywać dochodów — w takim 
razie reforma zakonu była już w najwyższym sto- 
pniu konieczna. Że zaś oddano ją jezuitom, wcale 
nas nie dziwi, gdy zważymy, iż nie ma innego 
zakonu unickiego krom Bazylianów, a z pomię- 
dzy zakonów rzymsko-katoliekich Karmelici i Do- 
minikanie także sami ulegli niedawno reformie. 

Chociażbyśmy jednak w sprawie samej przy- 
znali deputacyi ruskiej najzupełniejszą słuszność 
i chociaż otwarcie wyznajemy, że, o ile w akta 
niektóre wglądnąć mieliśmy sposobność, rzeczy- 
wiście widzimy pewne nieprawidłowości i nie- 
właściwośi, jak np. wyjęcie prowineyała z pod 


jurysdykcyi metropolity, przepisanej staremi usta- 


wsmi cerkwi unickiej, to jednak jednej rzeczy 
nigdy nie pojmiemy, mianowicie, że deputacya 
bądź sama udała się pod skrzydła dziennikarstwa 
wrogiego zarówno rzymskiemu jak greckiemu ka- 
tolicyzmowi, bądź też może narzuconą sobie opie- 
kę tegoż dziennikarstwa z całą gotowością przy- 


jęłaa W ten sposób deputacya ściągnęła na siebie 


więcej niż pozór, że nie o samą sprawę jej cho- 
dzi, leez o agitacyę, godną ze wszech miar po- 
tępienia. Powtarzamy, że w sprawie samej pod 
niejednym względem, o ile widzieć i sądzić mo- 
gliśmy, widzimy słuszność po stronie tego, czego 
deputacya broni; ale właśnie dla tej częściowej 
słuszności i w interesie naprawienia niewłaści- 
wości głęboko ubolewamy nad agitacyą, która 
sprawiła w kołach rządowych i w sferze najwyż- 
szej wrażenie bardzo niedobre. Można go, gdy- 
byśmy nie wiedzieli o niem wprost z dobrej in- 
formacyi naszej, doczytać się między wier- 
szami odpowiedzi cesarskiej, a wyraźniejszy do- 
wód złego wrażenia mamy w odpowiedzi organu 
rządowego Polit. Correspondens na onegdajszy 
artykuł Nowej Pressy. Panowie bracia Rusini! 
Czas już przestać agitacyi dla agitacyi, a szcze- 
rze wziąć się do dzieła zgody w wspólnym nam 
domu własnym, przedewszystkiera zaś do dzieła 
zgody między wami samymi, bez której my nie 
możemy wiedzieć z kim z pomiędzy was zgodę 
zawierać. 


Wybory do Rady państwa. 


Ruska odezwa wyborcza. Z powodu 
nadchodzących wyborów do Rady państwa głó- 
wiy ruski komitet wyborczy we Lwowie wydał 
manifest, podpisany przez pp. Szwedziekiego, jako 
przewodniczącego, profesora Romańczuka i pro- 
fesora dr. Szaraniewicza jako wiceprezesów. tu- 
dzież dr. Lityńskiego i Podlaszeckiego jako se- 
kretarzy. 

Nazwaliśmy akt ten maniiestem, gdyż nadęty 
styl, zwany wysokoparnym, oraz zakończe- 
nie głośnem hasłem, wyrytem na medalu cara 
Mikołaja za kampanię węgierską: „Z nami Bóg, 
zrozumiejcie ludy i upokórzcie się, ponieważ z 
nami Bóg“, taką nazwę najzupełniej usprawie- 
dliwia. 

Odezwa ta, skierowana przeciw polskim panom, 
rozpoczyna się od znanych słów cesarskich, wypo- 
wiedzianych przy nadaniu komstytucyi o równych 
prawach ludów austryackich i następnie tak się 
wyraża o ruskiej przewadze: Russcy 
włościanie, mieszkający od Sanu na wschód słoń- 
oa po Zbrucz i Czeremosz, w 17 swoich okrę- 
gach mają wybrać 17 russkich posłów. Tego pra- 
wa nikt im nie śmi» zaprzeczyć, ani nie zdoła 
odebrać... Przed 12 laty russcy włościanie tak 
pięknie się spisali i tak dobrze chodzili około 
swej sprawy, iż wybrali 16 rnsskich posłów. Ina- 
czej stało się przed 6 laty. Wtedy wielu z nich 
dało się sprowadzić na złą drogę i wybrali do 
Rady państwa tylko 8 posłów, a w innych okrę- 
gach uzyskali mandat poselski polscy panowie. 
Czy łepiej jest russkim włościanom, osądźcie sami. 
Tak atoli dalej być nie może... Jeżeli nasi włoś- 
cianie chleboroby dobrze dbać będą o siebie przy 
nowych wyborach i wybiorą znowu 16 albo 13 
swoich russkich posłów, mężów rozumnych, szcze- 
rych i czujnych, to musi im być lepiej... A sam 
Pan Wszechmoeny, który zachował naszą Ruś od 
zguby, gdybyśmy nie byli jeszcze pod Ausiryą, 
sam Najwyższy tak sprawy nasze urządził, iż dziś 
Jeszcze nas Rusinów jest pięć razy więcej w wscho- 
dniej Galicyi aniżeli Poiaków, Niemców i żydów. 
Na 7000 wyborców w 3700 gromadach w 17 
ruskich okręgach wyborczych jest 4750 wyborców 
ruskiego obrządku a 1470 łacińskiego, a ci są 
przeważnie Rusinami, wyborców żydów jest 740- 

Nie dość na tem! Przy wyborach nie rozstrzy. 
ga liczba dusz według obrządku, lecz stanówi 
większość głosów prawyborców, a taką wię- 
kszość mamy my Rusini w każdej gromadzie po 
wsiach i miasteczkach w naszzm russkim kra- 


NOWA REFORMA. 


ju. Z powodu takiej ogromnej większości ruskich 
głosów uważane są wybory ze wsi i miasteczek 
jako wybory russkiego narodu w wschodniej Ga- 
lieyi. Ta nasza większość może uczynić, że z na- 
szych gromad wyjdzie nie 4750 lecz 6000 albo 
7000 wyborców... Z powodu tej przewagi wolą 
jest Najwyższego, abyśmy wybrali so- 
bie za nas i dla nas posłów samych 
tylko Rusinów.* Po tem oświadczeniu ode- 
zwa zaleca włościanom, aby zaprosili do sprawy 
wyborów swych russkich ojców duchownych, 
gotowych oddać dla sprawy russkiej krew swoją 
z pod ruskiego serca i zaleca im, aby przy pra- 
wyborach uczynili ich swymi wyborca- 
mı a przy wyborach głosowali na russkiego kan- 
dydata przez nich im wskazanego. Następuje a- 
postrofa do ojców wielebnych, urodzonych pa- 
tryotów haliekiej Rusi, następnie do Świeckiego 
wyksziałeonego stanu, sędziów, urzędników i nau- 
czycieli, aby bronili włościan od cudzej 
napaści i nieprawnych działań (?) a 
następnie, aby wszysc” razem: włościanie, kler 
i inteligencya ruska, głosowali na kandydatów 
postawionych przez lwowski główny komitet wy- 
borczy. 

Jednocześnie z ogłoszeniem odezwy centralny 
russki komitet wyborczy zawiadamia iż d. 12 ma- 
ja (30 kwietnia) odbędzie się we Lwowie zjazd 
delegatów powiatowych z 17 okręgów wyborczych 
halieckiej Rusi w celu ostatecznego porozumienia 
się co do postawienia kandydatów dla tych okrę- 


gów. 


Gazeta Narodowa dowiaduje się, że w okręgu 
wyborezym małych posiadłości Kałusz Dolina-Bó- 
brka, gdzie w komitetach miejscowych ruskich 
miał ogromną większość głosów poseł Ro m ań- 
czuk, stawia ks. metropolita jako swego kandy- 
data ks. kanonika Siengalewiceza. Gaz. Nar. 
słusznie obawia się, że ta kandydatura może roz- 
strzelić głosy tak, iż gotów wyjść zwycięsko p. 
Kułaczkowski i wzywa p. Romańczuka, żeby 
oświadczył, iż w razie wyboru nie pójdzie prze- 
ciw Kołu polskiemu, a z niemieckimi centrali- 
stami. Wezwanie to wystosowaliśmy niedawno do 
wszystkich kandydatów ruskich. Jeżeli można wno- 
sić z artykułu Diła, o którym niedawno wspo- 
mnieliśmy, to Rusini byliby gotowi do takiego 
oświadczenia. Szkoda wielka, że ruska odezwa 
wyboreza tę kwestyę całkowicie pominęła mil- 
czeniera. 


Dowiadujemy się z dobrego źródła, że z okrę- 
gu włościańskiego Jarosław- Cieszanów 
ofiarują wprawdzie Ks. Jerzemu  Ozartoryskiemu 
mandat do Rady państwa, że jednakże wiadomość 
jakoby przyjaciele p. Kozłowskiego usiłowali 
nakłonić Ks. J. Czartoryskiego, aby swój dotych- 
czasowy okręg wyborczy, tj. większą własność 8a- 
nocką zamienił na okręg włościański Jarosław- 
Cieszanów, jest mylną. 


Komitet przedwyborczy mniejszej własności 
powiatu nowosądeckiego, odbył dnia 2 bm. po- 
siedzenia pod przewodnictwem prezesa Rady 
powiatowej dr. Romera. Na wniosek p. Yay- 
hingera, notaryusza ze Starego Sącza, uchwalono 
postawić kandydaturę prezydenta sądu obwodo- 
wego w Nowym Sączu, p. Leonarda Jarosza 
na małą własność powiatów: Nowy MNącz, Lima- 
nowa, Now Targ, Grybów. P. Jarosz oświadczył, 
że kandydaturę przyjmie, jeżeli komitet centralny 
nic przeciw temu mieć nie będzie. 


Dr. Max z Tarnopola oświadcza, że nie za- 
mierza kandydować w okręgu miejskim Tarnopol 
Brzeżany. Również i p. Albin Rayski przeczy 
doniesieniu o kandydatnrze swojej w okręgu wiel- 
kiej własności w samborskiem. 


Spór angielsko-rosyjski. 


Wszelkie doniesienia, odnoszące się do sporu 
angielsko-rosyjskiego , zapowiadają pokojowe za- 
kończenie sprawy; niektóre dzienniki rosyjskie, 
zapisując obecne wieści, dodają od siebie uwagi, 
pełne niedowierzania i obaw, że Anglia stara się 
przewlekać sprawę, aby zyskać na czasie w celu 
uzupełnienia uzbrojeń, aby później powrócić znowu 
do owej głośnej potyczki nad Kuszkiem, skoro 
będzie należycie przygotowaną, Takie obawy ma 
podzielać i rząd rosyjski, i dlatego uprzedzając 
nową niemiłą fazę sporu dyplomatycznego zamie- 
rza rozesłać okóinik do rządów zagranicznych z 
wyjaśnieniem całej sprawy, aby obce rządy uro- 
biły sobie za wczasu należyte zdanie o postępo- 
waniu gabinetu rosyjskiego. Są jednak dzienniki 
rosyjskie, które nie podzielają tej wątpliwości, 
przeciwnie twierdzą, że to zwlekanie ostateczne 
akcyi dyplomatycznej służy tylko na to, by wy- 
cofaniu się z niemiłej afery przez Anglią nadać, 
ile możności, przyzwoitą cechę. 

Jak wiadomo — Rosya nie przyznaje bynaj- 
mniej, by Komarow postąpił był sobie wbrew 
warunkom umowy z d. 17 marca, przeciwnie 
twierdzi, że nietylko działał według instrukcji, 
ale co ważniejsza, że te instrukcye były zupełnie 
zgodne z ową umową. Anglia złagodziła znacznie 
już pierwotne swoje zdania i wymagania w tej 
mierze i proponuje sąd, na którego wyrok z góry 
się zgadza. Ohodzi tylko o to, aby przedmiot 
sporu tak ułożyć, aby Bosya na to przystała. — 
Według Pall Mali Gaeette, która miewa dokła- 
dne wiadomości ze źródła rosyjskiego , twierdzi, 
że owo zastrzeżenie , pod którem Rosya zgodziła 
się na umowę d. 17 marca, odnosiło Się do tego, 
aby Bosyanie zajęli Pul-i-Kisti nad Kuszkiem 
(które później byłe widownią znanej potyczki). 
Komarow nie wykroczył zatem przeciw umowie, 
kiedy Afganów wyparł z tej pozycji. Anglicy 
przeciwnie twierdzą, że Komarow nie miał do 
tego prawa, bo Afganowie byli w posiadaniu tej 
pozycyi jeszcze przed zawarciem umowy. Wszy- 
stko zależy zatem od interpretacy! owej umowy, 
zawartej między ambasadorem angielskim Thorn- 
tonem a Giersem. Gladstone oświadczył był w 
parlamencie o zawarciu tej umowy pierwej, nim 
się mógł dokładnie dowiedzieć, czy w szczegółach 
w czasie rokowań nie zaszła jaka zmiana, dopiero 
później dowiedział się, że Giers przystał na nią, 
lecz z zastrzeżeniem, by Afganowie ustąpili z Pul- 
i-Kisti, chociaż mogą pozostać w Pendźdehu. — 
Jeżeli więc sąd proponowany według obopólnej 
zgody ograniczy się wyłącznie do Orzeczenia, że 
tu zaszło nieporozumienie w interpretacyi umowy 


bez dotykania praw spornych lub wiarygodności 
osób, wówczas Rosya zgadza się na oddanie spra- 
wy pod sąd rozjemczy. 

Jeżeli pod tym warunkiem będzie zaproszony 
pa sędziego rozjemczego prawdopodobnie krój 
duński i wyda wyrok, wówczas zniknie wpra- 
wdzie jaden przedmiot sporu nie bez dyplomaty- 
cznej klęski Anglii na podobieństwo kilku, które 
za rządów Gladstone'a już poniosła. Jednak to 
nie zapewni pokoju, bo przy oznaczaniu ostate- 
cznem granicy, chociaż Anglia zgadza się już 
na kierunek, wytyczony przez rosyjskiego inży- 
niera Lessara, mogą się zdarzyć liczne sporne 
punkta i-sprawa przewlekać się będzie jeszcze 
długo, pomimo że obie strony zaręczają, iż ży- 
czą sobie pokojn. 

Według najświeższych doniesień we czwartek 
miał Thornton dłuższą konferencyą z Giersem. 
Obaj wynurzali się nawzajem z pragnieniami po- 
kojowego zakończenia sporu i zgadzali się na to, 
że pierwotny powód nieporozumienia nie powi- 
nien przecież stać się przyczyną wojny. Naza- 
jutrz po tej konferencyi odbyła się w Petersbur- 
gu narada ministrów pod przewodnictwem cara. 
Na niej postanowiono dać Anglii zapewnienie, 
iż Rosya gotową jest do zakończenia sporu w spo- 
sób pokojowy, i że przyjmuje wszelkie godziwe 
warunki z wyjątkiem wyparcia się Komarowa. 
Zarazem postanowiono zażądać od Anglii szy b- 
kiej i stanowczej decyzyi ze względu na 
szkody, jakie przewlekająca się niepewność sy- 
tuacyi wyrządza obu państwom. Na notę, telegra- 
fowaną o tem postanowieniu, odpowiedział Glad- 
stone w sobotę również pojednawczo, nie dał je- 
dnak stanowczej odpowiedzi, by nie wyprzedzać 
wyniku rozpraw parlamentu w poniedziałek. 

Mimo takich zapewnień o inteneyach pokojo- 
wych obis strony nie przestają się zbroić. Pań- 
stwa sąsiednie nie dowierzają również pokojowi. 
Nietylko Szwecya i Dania gotują się jakby w 
przededniu wojny do obrony swej neutralności, 
ale nawet Francya uzbraja swoje porty północne, 
widocznie przewiduje jakieś niebezpieczeństwo, 
chociaż chwilowe nieporozumienie z powodu 
dziennika Bosphor Egyp. z rządem egipskim a 
pośrednio i z angielskim zostało już załatwione 
według życzenia Francyi. 


NN 


Przegląd polityczny. 


„Kraków, 4 maja. 


Now. Wr. rozpuściła była wiadomość o kon- 
ferencyi Freycineta z ambasadorem rosyjskim 
Mohrenheimem. Według twierdzenia tegoż dzien- 
nika, Freycinet miał zapewniać Mohrenheima, 
iż na wszelki wypadek Francya nie doda ża- 
dnej otuchy Polakom i t. p. Teraz dono- 
szą z Paryża, że ta wiadomość nie ma żadnej 
podstawy. Freycinet objąwszy swą tekę odwiedził 
oficyalnie ambasadora rosyjskiego i rozmawiał z 
nim krótko, nie dotykając żadnej specyalnej 
sprawy. 


Z właściwą rządowi pruskiemu bezwzględno- 
ścią zajęła się regencya kwidzyńska wydala- 
niem z Prus Zachodnich napływowej 
ludności polskiej. Przeważną część tej lu- 
dności stanowią robotnicy, przybywający z po- 
granicznych gubernij Królestwa Polskiego i szu- 
kający zarobku w większych majątkach ziemskich. 
Napływ taniego stosunkowo robotnika zarówno 
był pożądanym dla polskich jak i dla niemiec- 
kich obywateli, gdyż wychodźtwo do Ameryki 
przerzedziło w ostatnich latach znacznie miejsco- 
we warstwy robocze. Jak dotkliwie dało się u- 
czuć najnowsze rozporządzenie ministeryalne wła 
ścicielom majątków, świadczą o tem głosy prasy 
niemieckiej a między niemi artykuł w Thorner 
Ostdeutsche Ztng., organie niepodejrzanym by. 
najmniej o sympatye dla sprawy polskiej. Dzien- 
nik ten przytacza wypadki, gdzie po wydaleniu 
poddanych rosyjskich zostało zaledwie trzech ro- 
botników na całym obszarze dworskim, i docho- 
dzi do wniosku — że wobee wielkiego bra- 
ku sił roboczych postępowanie władz miejscowych 
może niejednego ziemianina przyprawić o zgubę. 
Surowiej krytykuje ten krok rządu Germania, 
zarzucając p. Puttkammerowi, iż wydał rozporzą” 
dzenie, nie przekonawszy się pierwej o istotnym 
stanie rzeczy. „W ministerstwie spraw wewnę- 
trznych — pisze Germania — przypuszczają Za- 
pewne, że wydalenie grozi przeważnie ludziom 
młodym, bezżennym, kręcącym się po kraju bez 
stałego miejsca pobytu i wynajmującym się tu i 
owdzie za parobków itp. Jak się jednak dowia- 
dujemy, zaledwie mniejsza część wychodźców z 
Królestwa Polskiego znajduje się w tem położe- 
niu. Przeważna ich ilość znalazła tu zajęcie na 
podstawie stałej umowy; wielu pozawierało związ- 
ki malżeńskie i nabyło własność; nie brak tą- 
kich, którzy służyli w wojsku pruskiem, a nawet 
odbyli kampanię francuską. Mieliśmy sposobność 
przekonać się, że między nimi znajdują się zgrzy- 
biali starcy, którzy od lat pięćdziesięciu żyją w 
Prusach a których stosunki z władzą były przez 
ten czas w zupełnym porządku. Jakimże wyra- 
zem mamy dziś napiętnować zachowanie się rzą- 
du, nie chcąc przekroczyć granie parlamentarne- 
go stylu?* 


Wczoraj pojawił się manifest wyborczy cże- 
skiego klubu. Zawiera pogląd na działalność 
Bady państwa, polemizuje ze sprawozdaniem zje- 
dnoczonej lewicy i rozwija program przyszłości. 
Główne punkta programu są: Retorma wybor- 
cza, rozwój szkolnictwa, podniesienie przemysiu 
rolniczego , ochrona robotników, jedność czynni- 
ków dotychezasowej większości Rady państwa i 
ściślejsze zbliżenie morawskich posłów do eze- 
skich. 


Dyskusya w sejmie pruskim nad znanym wnio- 
skiem Huenego w sprawie odstąpienia gminom 
nadwyżki z ceł wzięła niespodziewany obrót. 
Podczas rozprawy ogólnej popierał minister skar- 
bu wnioski komisyi zgodne z poglądami wnio- 
skodawcy. Gdy jednak dyskusya szczegółowa do- 
szła do $ 4, który oddaje radom okręgowym pra- 
wo oznaczenia sposobu, w jaki te nowe dochody 
gminne mają być użyte, zabrał głos minister 
wyznań dr. (łossler i sprzeciwiając się wnioskom 
komisyi żądał, by Izba osobną uchwałą przezna- 
czyła tę kwotę na cele szkolne. Wbrew zdaniu 
ministra przyjęto wniosek komisyi bez zmian. 
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O wyprawie niemieckiej do Afryki wseho- 
dniej nadchodzą niepomyślne wieści. Telegram 
p. Rohlfsa, konsula niemieckiego w Zanziba- 
rze, o którym podaliśmy krótką wzmiankę w prze- 
szłym tygodniu, donosi krewnym podróżnika 
Reicharda, zamieszkałym w Wiesbadenie, że 
Boehm, jeden z członków wyprawy, zginął w 
walce z dzikimi, a Reichard zaledwie uszedł z ży- 
ciem. Tak więc przepadły nietylko naukowe zdo- 
bycze tej wyprawy, ale także transport kości sło- 
niowej, która miała sowicie opłacić poniesione 
koszta. Rohlfs żąda imieniem Reicharda 900 ma- 
rek, by niedobitkom umożliwić powrót do Nie- 
miec. Dopiero za trzy tygodnie mogą nadejść do 
Europy listy z opisem całej katastrofy. 

Hamburger Corresp. odbiera z Kamerunu 
wiadomość, że naczelnicy wyprawy niemieckiej 
zawarli stanowcze przymierze z plemieniem J oss. 
Plemię to wydało marynarzom niemieckim mor- 
dercę podróżnika Pantaniusa, którego natychmiast 
stawiono przed sąd wojenny i rozstrzelano. 


Dzisiaj kończą się terye wielkanocne Izby 
francuskiej, a 14 czerwca skończy się jej 
kadencya. Przez tych dni czterdzieści, obie stro- 
ny, tak rząd, jak i stronnietwa, będą prawdo- 
podobnie unikać wszelkiego większego starcia i 
zadewolnią się uchwaleniem najpilniejszych ustaw, 
a gabinet przygotowuje już wszystko do przy- 
szłych wyborów na zasadzie nowej ustawy wy- 
borczej grupami według depariamentów. Ustawa 
ta nie przeszła jeszcze przez uchwałę senatu, dla 
tego pierwszą pracą jego teraz po feryach będzie 
przyjęcie jej co rychlejsze, aby na jej podsta- 
wie ukończyć przygotowania już rozpoczęte. 
„Między wnioskami do ustaw, jakiemi Izba ma 
się zająć, wymieniają zniesienie służby jednoro- 
cznej w armii, zaprowadzenie powszechnego o- 
bowiązku do trzechletniej służby pod bronią, 
utworzenie armii kolonialnej — a wreszcie uchwa- 
lenie budżetu na rok 1886. Jak widać, dość ro- 
boty do wypełnienia pożytecznie całego czasu do 
14 czerwca. Mimo to, nie ma pewności, czy w 
ruchliwej i wrażliwej Izbie nie zajdzie coś ta- 
kiego, co nowemu gabinetowi przeszkodzi pokie- | 
rować nowemi wyborami. 

Spór z Egiptem już załatwiony ; pokój z Chi- 
nami ma być wkrótce stanowczo zawarty; Chiń- 
czycy opuszczają ostatecznie Tonking, mimo to, 
rząd francuski korzystając z dozwolonego kredy- 
tu w sumie 200 milionów, uzupełnia uzbrojenia 
l zapasy wojenne tak na dalekim Wschodzie, jak 
i we Francyi. | 

Komisya międzynarodowa do neutralności ka- 
nału suezkiego, przyjmuje i uchwala wnio- 
ski według życzeń francuskich, a wbrew życze- 
niom Angli. Między innemi uchwalono, że każ- 
de z państw na przyszłość może najwyżej tylko 
dwa okręty wojenne trzymać na kanale, a dotąd 
liczba była nieograniczoną. W czasie wojny stro- 
ny wojujące tracą prawo trzymania tam okrętów 
wojennych. Jest to zwycięztwo Francyi nad 
Anglią. 


Kronika. 
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Uroczyste nabożeństwo odbyło się dziś przed 
południem staraniem czytelni akad, w kościele OO. 
Dominikanów, przy bardzo szczupłej liczbie ucze- 
stników, reprezentowanych po większej części przez 
młodzież akademicką, która odśpiewała narodowe 
pieśni. Szkół średnich i niższych nie było — nie 
widzieliśmy także cechów i nie umiemy sobie wy- 
tłomaczyć ich nieobecności, 

Na pamiątkę konstytucyi 3 maja w wielu mia- 
stach naszego kraju odbywały się uroczyste nabo- 
żeństwa. Duchowieństwu niezapominającemu o do- 
niosłem snaeseniu narodowego święta i czczącemu 
pamięć wiekopomnego dnis, należą się słowa pra- 
wdziwego uznania. 

Na Wawelu w kościele katedralnym odbędzie się 
jutro o godz. 10 rano nabożeństwe śżałobno za spo- 
kój duszy ś. p. cesarzowej Austryi Maryi Anny. 

izba rękodzielniczo-przemysłowa w Krakowie 
ukoustytuowała się wczoraj wybierając prezesem p. 
Ludwika Bogackiego, wicepresesem p. Fried- 
leina, sekretarzem p, Machinkę. Ukonstytuo- 
wanie jest tymczasowe, statut Izby bowiem nie jest 
dotychczas zatwierdzony. 

Z lzby handlowo-przemysłowej. Dowiadujemy 
się, Że namiestniciwo nie uwględniło zarzutów czy- 
nionych wyborom do Izby handl.-przem. w Krako- 
wie i nie zezwoliło także na proponowane uniewa- 
źnienie członków II[ kategoryi handlu 1 przem., a 
zarządzenie nowych wyborów, gdyż tylko całkowite ` 
rozwiązanie Izby dałoby się usprawiedliwić ze sta- 
nowiska prawnego, a do tego nie ma dostatecznych 
powodów. Zarządzonem przeto ma być ukonstytuo- 
wanie Izby w d. 7 b. m. tj. we cswartek o godz. 
12 w połndnie. 

Uroczysty wieczór dla uczczenia pamiętnego 
dnia konstytucyi 3 maja zgromadził wczoraj w lo- 
kalu krakowskich rękodzielników „Zgoda* tak wiel- 
ką ilość słuchaczów, iż w dość obszernej sali i przy- 
ległych pokojach zaledwie pomieścić się było można. | 
Dobrze to świadczy o narodowem poczuciu rękodziel- ` 
niczej, tak licsnej klasy naszego miasta. Wieczór 
rozpoczął przemówieniem o wiekopomnym dniu po- 
seł Tadeusz Romanowicz, poczem nastąpiły produk- 
cye muzyczne pod kierunkiem p. Ostrowskiego, oraz 
deklamacye amatorów pp. Kuśmińskiego i Eisfelda, 
za właściwy wybór których, jak i wykonanie rzęsi- 
ste zbierali oklaski. Również godnym zaznaczenia 
faktem jest, iż grono członków innego sztucznie wy- 
tworzonego sitowarzyszeuia rękodzielników przybyło 
na obchód ten, a Znalazł się także wydział Izby rę- 
kodzielniczej. Życzyć należy aby „Zgoda* połączyć 
zdołała w jedno ogniwo oały świal rękodzielniczy 
tutejszy w życiu towarzyskiem, na co dotychczaso- 
wą działalnością w zupełności zasługuje. | 

Wymarsz wojsk. Wskutek odry, która w nie- - 
których okolicach miasta naszego szerokie przybrała 
rozmiary, wymarsz pułków 13 i 56, które miały 
złąd odejść w dniu dzisiejszym na ówiczenia polo- 
we w okolice Rybny i Przegini Duchownej, został 
powstrzymany. Natomiast pułki te rozkwaterowane 
zostaną w Skawinie, oraz około Wieliezki. W Chrza- 
nowie 3 powodu odry zamknięto obydwie szkoły. 

Zmienność wiosny. Po dzisiejszej mocy termo- 
metr spadł na 5 stopni Raeum. Na kopon Kościuszki 
widziano zrana śnieg. W mieście mieliśmy deszcź 
rzęsisty, a po południu zaczęło się niebo rozchmu- 
rzać i zanosi się na piękną pogodę. 
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Projekt cennika podany przez dyrekcyę policy! 
dla dorożek na kursa jazdy z Krakowa do dworca 
kolei na Pedgórzu; obejmuje następujące oeny : dla 
dorożki dwukoanej: za kurs dzienny 1 złr. 50 et. 
oraz mostowa Ś8 ct., za czekanie i powrót po 30 
ct, od kwandransa w asie od godz. 10 wieczo- 
rem do 6 rano taksa pedwójna. Dla jednokonki za 
kurs 1 złr. 24 z mytem, za czekanie po 20 ct. 
od kwadransa, wieczorem od godz. 10 do 6 rano 
taksa wynosi 1 złr. 00 et. 

„Głos poiitygzny*. Pod tym tytułem począł wczo- 
raj wychodzić tygodnik polityczny pod redakcyą p. 
Emila Schwarza. Głos będzi: organem sejmowe- 
go stronnictwa „Środka*. Pierwszy numer przedsta- 
wia się wcale poważnie, zawiera treść obfitą, a za- 
pewnione współpracownictwo posłów wymienionego 
stronnictwa, których listy (Głos zamieszczać będzie, 
mogą pismo to uczynić bango zajmójącem. 

Z teatru. Serdecznie przyjmowała publiczność kra- 
kowska, nader licznie zebrana, pannę: Maryę Pospi- 
szilównę, artystkę narodowego teatru w Pradze, na 
pierwszym jej u nas występie gościnnym w sobotę. 
Za ukazaniem się na scenie, urodziwa -slecna"powi- 
taną została salwą grzmiących okłasków. Pełen u- 
przejmości kapeimistrz pan Wroński, dla czeskiego 
gościa uraądził owacyę, waywając swoją orkiestrę 
do wykonania czeskiego uarodowego hymnu „Kde 
domow muj*. Wpadająca lekko na scenę artystka 
czeska jako „Frou-Erou*, rozrzewnioną została ta- 
kiem przyjęciem. Rola Gabryeli na polskich scenach 
niezrównaną miała przedstawicielkę w qsobie gwiaz- 
dy polskiej eceny Heleny Modrzejewskiej, — naj- 
krócej o artystee czeskiej powiedzieć można tylo 
tylko, iż pojmuje ona popisową tę rolę całkiem ory- 
ginalnie; aissam dboainie niowom mę przypomina- 
jąc naszej interpretatorki,. zaś różnice pojęć i oso- 
bistych warunków gry artystek nie kwalifikują się 
do pobieżnego rozbioru. Ujmująca powierzchowność, 
świeży głos pełen siły i sangwąniczny temperament 
czeskiej artystki, były dla nas czemś ` dosyć rzadko 
spotykanem na scenie naszej; a jeśli wię uwzględni, 
iż grała ona w niezupełnie zrozumiałym języku, 
przytem rolę wymagającą w wielu chwilach szyb- 
kiej dykeyi, a przecież stawała się. zapełnie zrozu- 
miałą sdła widzą i słuchacza, bez wahania stwierdzić 
można, iż p. Pospiszilówna jest artystką pierwszo- 
rzędną i pochwały, któremi obdarzoną została przez 
prasę polską w Królestwie, realną miały podstawę. 
Liryzmem wszakże, o ile z pierwszege tego wystę- 
pu sądzić można, nie grzeszy, lub nie włada cze- 
skR artystka. łabryela-w grze jej jest to kobieta 
z krwi i kości; nie rzewnie deklamujące dziewczę 
lekkomyślne i swywolne, lecz kobieta pełna siły i 
ognia, płecha ohociaż z dobrem sercem — złemu 
wychowaniu, brakow: energii i mezaradności męża 
jedynie zawdzięczsjąca smutny rezultat tej płochości. 

Tyle v naszym gościu. 

Ce do nawych artystów, lepiej by mcże było nie 
wspominać zupełnie, z obowiązku wszakże notuje- 
my, iż bardziej wadliwego obsadzania ról dawno 
widzieć nie mieliśmy sposobności. Rolę znakomicie 
graną przez p Szymańskiego powierzono panu Sol- 
skiemu — zadanie nad siły, któremu przecież šta- 
i reli się podołać. Paa Arwia gas, wreszcie pływał w 
właściwej wodełe, dzielnie sakumdując wymową cze- 
skiej artystce tak, iż zdawać się mogło, że oboje 
grają pu owak. Inni panowie nastroili się na jakąś 
rozpaczliwą grobową nutę. I dlaczego? O obsadzie 
ról żeńskich w, zupełności lepiej zamilczeć Jakby 
na ironię powierzone vne zostały niuudolnym siłom 
wówozas, kiedy przecież pozostało z nielicznego per- 
sonalu kilka pań, Śmiało mogących uczynić „po- 
święcenie* i przyjąć udzał w. widowisku. 

Wczoraj zaś w drodze szozególnej łask! a wbrew 
dawniejszej, znanej ebojętności, „saryzykowano ka- 
Bọ“ i dano w dniu uroczystości narodowej — co 
z uznaniem podnosimy — polską narodową sztukę, | 
Kasa wprawdzia dopisała, sie teatr wystawił sobie 
smutne testimonium paupertatis. Dość powiedzieć, 
że jedna epizodyczna rola krzykały Snehorzewskie= 
go (p. Frenkel) górowała pojęciem i wykonaniem 


nad wszystkiemi iunemi. Było to jednak do przós| 


widzenia, jeżeli stranenziałogo arystokratę grał p. 
Wójcieki. jeźli p. Barszczewskiej powierzono rolę 
pierwszoplanowej boheżerki, jeźli p. Sobiesław po- 
kazał się nam znowu w najniefortunniejszym wy- 
dziale swego repertuaru kochanków w rodzaju Kier- 
deja, których grywa, tak niechętnie i tak — słabo, 
jeźli hetman przypadł p. Żapałowiczówi a p. Arwi- 
nowi zdawało się, że p. Żelazowskiego nikt już u 
nas nie pamięta, nawet po zeszłorocznych występach 
w Maleka. P. Rygier nie wlał także w swoją rolę 
nie nowego, czegobyśmy już w innych nie widzieli 
1 bie słyszeli — 4 reszta obsady, z wyjątkiem pp. 
Gliksona i Feldmana nie zasługuje na wspomnienie, 
Wina to jednak nie personalu, zdziesiątkowywanego w 
swoich najlepszych siłach tak systematycznie — ale 
zarządu, który oómielamy się zapytać dokąd zmierza 
i jak długe %óprężać będzie strunę cierpliwości i 
pobłażania tego  cgółn, któremu ma z obowiązku 
służyć. 82 L . 

Konfiskatę „Śpiewnika akademickiego" zawie- 
rającego zbiór pieśni patryotycznych polskich, Sąd 
nehylił. - , 

Pierwszy zeszyt zawierający 15 pieśni z melo- 
dyami nabywać można w Czytelni akademickiej 
(Rynek główny Nr. 10) po cenie 10 ct. 

VIII wieczór muzykalny (polski) dla członków 
Towarzystwa muzycznego w Krakowie pod kierun- 
kiem. artystycznym Stanisława Niedzielskiego odbę- 


Program obejmuje: 1) Żeleński: Waryacye op. 21 
na kwartet smyczkowy. 2) Jarecki: „Pieśń o ziemi 
naszej“. Chór męski. 8) Deklamacya. 4) Noskow- 
ski: „Pieśń ludowa“. Chór żeński z tow. fortepia- 
nu. 5) Wieniawski: a) Legenda, b) Maznrek, sola 
na skrzypce. 6) Kleczyńsk:: „Dobra noe“, 7) Sta- 
dziński Piotr: „Róża“. Chóry mięszane. 

Samobójstwo. Przez otrucie odsbrał sobie życie 
w d. 2 b. m. Jakób Majer Blumenfeld, magazynier 
filii bankn hipotecznego w Tarnopolu. 

Zapiski policyjne. Wczoraj pr:ed południem gna- 
leziony został w lesie Bielańskim niedaleko klasztoru 
już gnijący trup porządnie po miejsku ubranego nie- 
znajomego człowieka, zabitego od kuli, z raną w le- 
wym boku, obok niego leżał rewolwer, jeden nabój 
już wystrzelony i laseczka. Znaleziono przy nim 
kwotę około 2 złr. Oprócz tego miał na rękawach 
koszuli mosiężne guziki i na piersi żótłą szpilkę z 
literami. Rzeczy te znajdują się w kancelaryi na- 
czelnikn gminy bielańskiej. 

Aresztowono : Olejak Rozalię za kradzież koszul, 
Dobosz Maryę za zgorszenie publiczne na plantach, 
Malinę Jana, złodzieja zostającegu pod dozorem po- 
licyjnym za kradzież rzeczy, Sałacha Michała za 
kradzież, Kwiecińskiego Jędrzeja za uszkodzenie krze- 
wów w ogrodzia miejskim na Krowodrzy, Popraw- 
skiego Ignacego za zbiegnięcie z terminu, Gałąz- 
kiewicza Kornela za sprzeniewierzenie, Rothfelda Mi- 
chała poszukiwanego przez tutejszy magistrat, Zyd- 
kiewiczową Zofię za kradzież, 25 osób za pijaństwo. 

Sadzć zapaliły się w sobotę wieczorem w komi- 
nie, w dawnym szpitalu św. Ducha, wskutek silne- 
go ognia w piecu kafiarskim , tamże zbudowany, — 
straż pożarna przybyła zaraz na miejsce wypadku 
i ogień stłumiła, 

Zmarli. W Busku zmarł w 58 roku życia ksiądz 
Antoni Kiernik, zacny kapłan i powszechnie szano- 
wany obywatel, 

Rada miasta Zmigroda na posiedzeniu z dnia 
29 kwietnia br. wliczyła ks. dra Adama Kopy- 
ceińskiego, profesora z Tarnowa, w poczet swych 
obywateli honorowych za szczególne zasłu- 
gi położone dla dobra miasta i szkoły w Żmigro- 
dzie i za prace podjęte około podniesienia rękodziel- 
ników w kraju. 

Długowieczność. W Saratowie, jak pisze Sara- 
towskij listok, znajduje się pomiędzy mieszkańcami 
starzec liczący lat 130. Matuzalem ten, francuz z 
rodu, zwie się Savin. Odbył on kampanię w wil- 
kiej armii Napoleona I. jako oficer. W czasie od- 
wrotu w rok: 1812 pozostał w Rosyi i mieszka w 
Saratowie już 72 lat. Wyjątkowy ten starzec cieszy 
się jeszcza dobrą pamięcią i wzrokiem, a tylko słuch 
ma przytępiony. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa mianowała 
nauczycielkę Zofię Pelczarównę w Chrzanowie rze- 
czywistą nauczycielką szkoły etatowej w Giebułto- 
wie. 


Repertuar teatralny. 


Wtorek 5go maja: „Rozwiedźmy się!“ komedya 
w 3 aktach W. Sardou, przekład J. Arwina. (Drugi 
występ panny Pespiszil). 

Czwartek 7go: „Grube ryby“, komedya w 3 
aktach M. Bałuckiego. (Trzeci występ panny Po- 
spiszil). 

Piątek 8go: „Chata za wsią“, sztuka w % od- 
słonach, pódłag powieści J. I. Kraszewskiego prze- 
robili J. Gałasiewtoz i Z. Mellerowa. 

Sobota 9go: „Fedora“, sztuka w 4 aktach W. 
Sardeu, przekład J. Arwina (Czwarty występ pan- 
ny Pospiszil). 

Niedziela 10go: „Romans paryski“, sztuka w 6 
wkiach, 0, Feuillet, przekład J. Arwina. (Piąty wy- 
stęp panny Pospiszil). 
= EL C UREKRAEEAGONE az 


Publiczne posiedzenie Akademii umieję- 
tności. 


Akademia umiejętności odbyła dziś doroczne 
uroczyste posiedzenie. W zastępstwie protektora 
Akademii zagaił je krótką przemową JE. hr. Al- 
fred Potocki. Oddawszy hołd całorocznym pra- 


com tej instytucji, położył mowca nacisk na po- 


trzebę nieprzerwanej łączności w badaniach nau- 
kowych, których znaczenia nie-można mierzyć 
plonem zebranym w ciągu jednego roku. Prezes 
Akademii dr Majer, podziękowawszy za te wy- 
razy uznania, podniósł znaczenie, jakie mają nauki 
ścisłe dla naszego społeczeństwa. Mowa prezesa 
Akademii, będąca niejako programem dalszych jej 
prac, zawierała niejedną cenną wskazówkę dla 
młodego pokolenia naszych uczonych, którym 
Nestor nauki polskiej załecał wyrozumiałość dla 
drugich, a surowość w ocenianiu prac własnych. 
Z obszernego sprawozdania sekreturza Akademii 
prof. Stanisława Tarnowskiego wyjmujemy 
dziś tylko najważniejsze szczegóły. Na posiedzeniu 
z dnia 15 listopada r. z. zamianowała Akademia 
członkami czynnymi w wydziale pierwszym prof. 
Maryana Sokołowskiego, w wydziale dru- 
gim prof. Zakrzewskiego i Smolkę. Na 
zagranicznego członka wydziału trzeciego powo- 
łano prof. Nenckiego. Członkami korespon- 
dentami zamianowaao dla wydziału pierwszego 
dra Kalinę, dla wydziału drugiego prof. Pa- 


dzie się w poniedziałek 11 b. m w sali redutowej.|wiickiego i dra Kubalę. 


pa 


Obszerne wspomnienie poświęcił sekretarz a- 
kademii zmarłym w ubiegłym roku członkom 
czynnym, prof. Gustawowi Piotrowskie- 
mu i Stanisławowi Koźmianowi. Z rzę- 
du członków korespondentów zabrała Śmierć w 
tym czasie Aleksego Uwarowa w Moskwie, 
z członków nadzwyczajnych: radcę Borońskie- 
go, ks. Bratranka senatora Hoszowskie- 
goi hr. Henryka Wodziekiego. Ze spra 
wozdania o majątkowym stanie akademii zazna- 
oza przedewszystkiem ustęp, odnoszący się do 
zarządu zakładu zdrojowego w Szezawoicey, 
który w tym roku nie przyniesie Akademi zna- 
cznego dochodu, gdyż skarb państwa zażądał spła- 
ty 8200 złr. jako kwoty wymierzonej tytułem po- 
datku spadkowego od zapisu Ś. p. Szallaya. 
Między stypendyami, które Akademia rozdała w 
tym roku pierwsze miejsce zajmują stypen- 

ja z fundacyi imisnia Gałęzowskiego. 

Z funduszów tych udzielono dwa stypendya po 
2000 fr., które przyznano prof. Zie mbie i dr. 
Hanuszowi, i dwa po 5000 fr., które otrzy- 
mali dr. Lachowicz, docent chemii w uniwer- 
sytecie lwowskim i dr. Olearski, docent fi- 
zyki w uniwersytecie jagiellońskim. W końcu wy- 
mienił sekretarz Akademii dary, które wpłynęły 
w roku ubiegłym dzięki prywatnej ofiarności. 
Wyróżniają się między nimi dar mistrza Matej- 
ki, portret Jana Kochanowskiego; dar pani Mar- 
szałkowiczowej, obejmujący bibliotekę złożoną” z 
6000 tomów; zbiór dzieł botanicznych będący 
spuściznę po proiesorze wileńskim Ś. p. Jundzil- 
le; wreszcie liczne rękopisma po $. p. Koiłubaju, 
przesłane Akademii przez wdowę po autorze. Ró- 
wnież wspomniał prof. Tarnowski o zapisie zmar- 
łego w Wiedniu ś. p. Barczewekiego, wy- 
noszącym 50.000 złr., w którego posiadanie A- 
kademia dotychczas nie weszła. 

Z kolei zabrał głos prof. Kazimierz Mora- 
wski i w odczycie na temat wzięty z literatury 
rzymskiej dał słuchaczom porównawczy obraz po- 
ezyi starożytnej i spółczesnej. 

Po tym odczycie, który publiczność przyjęła 
żywemi oklaskami, ogłosi prezes akademii na- 
zwisko autora pracy uwieńczonej na konkursie 
imienia Lindego. Otworzywszy wobee publiczno- 
ści zapieczętowaną kopertę wyjął z niej dr. Ma 
jer kartę z podpisem dr. Jans Hanusza, do- 
centa wszechnicy wiedeńskiej. 

Posiedzenie zakończył sekretarz, odczytawszy 
uszwiska uczonych, których pojedyncze wydziały 
akademii wybrały kandydatami na członków. Wy- 
dział filologiczny wybrał kandydatem na członka 
czynnego prof. Nehringa, kandydatami na 
członków kdrespondentów prof Ówiklińskie- 
go i dyr. Samolewicza; wydział matematy- 
©zno-przyrodniczy kandydatami na członków czyn- 
nych prof. Janczewskiego i prof. Fran- 
kego, kandydatem na człofka zagranicznego 
dr. Mertensa, profesora politechniki w Gracu. 


Dział ekonomiczny. 


Powiatowa kasa oszczędności w Krakowie. 
Stan wkładek z dniem 31 marca 1885 złr. 427.558 
ct. 89, wpłynęło w miesiącu kwietniu 1885 złr. 
31.052 ct. 75; razem złr. 458.611 ct. 64. 

Wypłacono na 72 książeczek, z których 17 amo- 
rzono zdr. 15.989 ct. 27. 

Stan wkładek dnia 30 kwietnia 1885 roku złr. 
442.622 ct. 37, a zatem w porównaniu z ostatnim 
marca więcej o złr. 15.063 ct. 48. 


Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
2 maja b. r. 

Pszenica. Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne- 
go hektelitra za sto kilogr. w miejscu 925 do 
9:50; na wiosuę 1885 r. 945—950, ua maj- 
czerwiec 1885 9-25—9-30, na jesień 9-55— 9-60. 
Usposobienie mdłe. 

Żyto. Za 100 kilogram- w miejseu, 0'00 — 
0-00; na wiosnę 1885 r. 7:90 —7:95, na maj-czer- 
wiec 7:70—7'75. Usposobienie mdłe. 

Jęczmień za 100 kilo słowacki 000—0-00. 
Usposobienie mdłe. 

Kukurudza. Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0:00—0:00; na maj-czerwiec 1885 r, 6:60—6*65, 
na czerwiec-lipiee 6-68—6-68, Usposob. mdłe. 

Owies. Za 100 kilogr. w miejscu 0 60—0*00 
na wiosnę 1885 r. 775 do 7:80, na maj-czer- 
wiec 7:70—7:75 Usposobienie mdłe, 

Spirytus bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 29:00-—29'26. Usposobienie spokojne. 

Olej lniany. Za 100 kilo 33 50—34-00. 

Nafta. Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 
amerykańska 23-75—24:00; galicyjska 21:00 do 
21-25, prima kaukazka Nobla w cysternie po 8:75 
do 8-80. Galicyjska z marką Skrzyński i Spł. No 0 
00:00—00:00, N. 00 00:00—00:25, Usposobienie 
stałe, 

Olej rzepakowy. Za 100 kilogramów zaraz 
83:00 — 33-50. Usposobienie spokojne. 

Smalec wieprzowy. Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 49 00—50:00. Usposo 
bienie spokojne. Å 

Łój. Za 100 kiłogr. I sarty 3900—4000. 

W tygodniu od 25 kwietnia do 2 maja b. r. 

Konopie. Za 100 kilogrm. węgierskie surowe 
35——839—, galicyjskie surowe 32——35—, 


czesane 40——56-—, włoskie, czesane, wyborowe 
105:00—120—, 


120—125', podmiejski 105—115, wiejski 95.00 
do 105-00. Usposobienie stałe. 


szczony 50*— do 55', włoski 46— do 50:—. 


do 74:—, 
62— do 64 złr., czeska biała 52— 
Usposobienie stałe. 


banacki 12-25 — 1300. 


30 procent tary inel. cło 2400 — 24:25 na 
dworcu; galicyjska 21:50—22:00 gotówką—20 pre. 
tary inel. podatek—na dworcu; rnmuńska w Wiedniu 
czyszezona 0000-00-00 gotówką —20 pre. taryi nel. 


podatek—w fabryce; rosyjska 22°25 — 22:50. Uspo- 
sobienie słabe. 


czego). Ceny a 100 kilo loco Lwów. Pszenica go- 
towa 7:75 do 8:35 (usposobienie lepsze); żyto go- 
towe 6 — do 6'60 (usposobienie spokoj.); owies 
obroczny 6:50 do 725, nasienny 0: — do 0-— (spo- 
kojnie); jęczmień browarny 6:50 do 8:—; rzepak 
10:25 do 10775; groch do nasienia —'— do — —, 
do gotowania 6— 
0:—; wyka 5— do 6—;% bobik 5:50 do 6-—; 
hreczka 725 do 8:50 (poszukiwana); kukurydza 
525 do 7 
50 kilo —*— do —'— (bez popytu);  koniozyna 
czerwona 45:— do 55:—, biała 50*— do 60—, 
szwedzka 50:— do 70' — (usposobienie poszukiw.) ; 
spirytus 
na termina —*— do ——, 


go. która przez akiamacyę przyjętą została. De- 


Usposobienie stałe. 
Chmiel. Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1884 


Koniez za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy- 


Lucerna I sorty za 100 kilogr. włoska 638:— 
franenska 80— do 86—, węgierska 
do 62—. 
Rzepak za 100 kilogrm. 1275 de 1850, 


Nafta. Wiedeń. Za 100 klgr. ameryk. na 


Lwów, 1 maja. (Sprawozdanie Banku rolni- 


do 9'—, obroczny 0:— do 


(usposobienie spokojne) ; chmiel za 


za 10.000 lt. pret. 2850 do 29—, 


I 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Prywatne.) 


arosław, 4 maja. Dziś zawiązał się komitet 
przedwyborczy włościański na powiat Jarosławski, 
w obecności delegata cieszanowskiego Władysła- 
wa Sapiehy. Wójt z Woli Michał Chodan 
postawił kandydaturę Jerzego Czartoryskie- 


legatem na zjazd do Lwowa wybrany Władysław 
Koziebrodzki. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 4 maja. Pogrzeb ks. Lieehtensteina 
odbył się wczoraj wspaniale przy współudziale 
arcyks. Albrechta i Rajnera, generalicyi,  dygni- 
tarzy nadwornych, wojskowych i cywilnych i zna- 
komitości wszelkich stanów. Wieezorem odwieziono 
ciało do grobu familijnego w Wranau, 

Buda-Poszt, 4 maja. Oesarz, cesarzewicz z mał- 
żonką i arcyksiążęta zwiedzali wystawę wezoraj 
przed południem przez kilka godzin z wszelką 
dokładnością. Przy tej sposobności wyrażał cesarz 
kilkakrotnie swoje zadowolenie z wspaniałego 
udania się wystawy. 

Buda-Peszt, 4 maja. Pierwszego dnia tegoro- 
cznych wiosennych wyścigów byli obecni także 
arcyksiąże Rudolf ż żoną i wielu innych arcy- 
książąt z żonami. 

Temeszwar, 4 maja. Aleksander Karagyorgye- 
vic umarł. (Syn Jerzego Czarnego, bohatera walk 
o niepodległość Serbii, obwołanego księciem roka 
1804, zamordowanego r. 1817 przez stronników 
rywala ks. Miłosza Obrenowicza. Aleksander u- 
rodzony r. 1806 wychował się 'w Rosyi i służył 
tam w wojsku. Po powrocie do Serbii i po strą- 
ceniu z tronu rodziny Obrenowiczów, wybrany 
r. 1842 księciem serbskim, otrzymał potwierdze- 
nie swej władzy przez Turcyą. Nieporozumienia 
ze skupczyną były r. 1858 powodem, że został 
strącony z tronu, a na jego miejsce powołano 
znowu starego ks. Miłosza. Roku 1868 zginął 
syn Miłosza ks. Michał Ks. Aleksander był z te- 
go powodu oskarżony o to, że wiedział o zamia- 
rze i przygotował sprzysiężenie. Trybunał serb- 
ski skaza go na łat 20 więzienia i żądał od Wę- 
gier, aby go wydali. Po długiem śledztwie w 
Węgrzech, uwolniono go od zarzutu z braku do- 
wodów. Syn zmarłego Piotr, ożeniony jest z kię- 
żniczką Czarnogórską Zorką). l 

Petersburg, 4 maja. Z okazyi stuletniej roczni- 
cy ukazu Katarzyny Il, będącego podstawą tera- 
źniejszych przywilejów szlacheckich w Royi, za- 
powiada ogłoszony właśnie reskrypt carski utwo- 
rzenie osobnego banku rolniczego dla ziemian, 
a to w dowód uznasia zasług szlachty około iro- 
nu i oiczyzny. . 


Symferopol, 4 maja. Minister Tołstoj, który| 


bawił naskuracyi, odj 
Petersburga. | > ; 

Kair, 4mėja. Taillandier, jeneralny konsul tran- 
euski, miał dzisiaj umówioną wizytę Nubara pa- 
szy w obecności konsula francuskiego i komen- 
danta załogi. Gelem tej wizyty było udzielenie 
satysfakcyi dla Franeyi za wykroczenia przy za- 
wieszaniu dziennika Bosph. Egyp. i nawiązanie 
na nowo stosnnków, które na chwilę były zer- 
wane. Po tej wizycie udał się Nubar do wice- 
króla, aby go osobiście uwiadomić o nawiązaniu 
na powrót stosunków "dyplomatycznych z obrażo- 
ną Francyą. 


echał dziś z powrotem do 


ó 


Spór angielsko-rosyjski. 


(Z biura korespondencyjnego). 


Londyn, 4 maja. Wedłag Times'a odpowiedź 
rosyjska wyraże gotowość rządu rosyjskiego do 
przyjęcia propozycji angielskiej za podstawę dal- 
szych układów, jednak nie uważa tego za zgo- 
dne z honorem armii, by potyczkę z dnia 30 
marea poddawać pod orzeczenie sądu rozjemcze- 
go. Na wszelki wypadek ma być zaproponowa- 
nem cofnięcie na czas wytyczenia granicy woj- 
ska rosyjskiego ze stanowisk, zajętych przez Ro- 
syan po potyczce, stoczonej rzekomo skutkiem 
wyzwania Rosyan przez Afganów. 

Londyn, 4 maja. Daily News mówi, że tak 
odpowiedź rosyjska, jak i dzisiejsza nota angiei- 
ska, odpowiadająca na nią, są pojednawcze tak 
w tonie jak i w treści. 

Londyn, 4 maja. Według Agency Havasa po- 
stanowił gabinet angielski przyjąć odpowiedź ro- 
syjską. Stery dyplomatyczne są w ogóle zadowo- 
lone z zakończenia sporu. 

Londyn, 4 maja. Według telegramu z Tient- 
sinu do Timesa eskadra angielska zajęła port 
Hamilton. -Chińczycy uważają to za narnszenie 
całości państwa Korei. 

Paryż, 4 maja. Agencya Havasa donosi z Lon- 
dynu: Wczoraj wieczór nadesłana odpowiedź ro- 
syjska przyjmuje w zasadzie sąd rozjemczy 
co do interpretacyi umowy z d. 17 marca. Bo- 
kowania toczą się dalej. Porozumienie jest 
prawie pewme. Sędzią będzie król duński albo 
cesarz niemiecki. 

„Konstantynopol, 4 maja. Porta odstąpiła od 
pierwotnego zamiaru, według którego miała ro- 
zesłać do wszystkich mocarstw notę okólną, z u- 
wiadomieniem o bronieniu neutralności cieśnin. 
Przyczyną tej zmiany w postanowieniu jest prze- 
konanie, że ewentualność starcia wojennego mię- 
dzy Anglią a Rosyą zdaje się być usuniętą. 


Kurer telegraficzxn. 


Dristajsm | Z apis po- 
g âm 20 |przednieso 


Wiedeń d. 4 maja 1886. 
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eyi, która też żadneł odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


a] 
NADESŁANE. 


Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich. 
Aparata kościelne i t. d. 
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacory. 
566 1—300 
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NADESŁANE. 


Zwraca się uwagę na inserat umieszczony na osta- 
tniej numeru Wielka loterya pieniężna — Ham- 
burg & Co. Hamburg, Königstr. 36-38. 
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ma anba 


Nr. 102. 


Odpowiedź 
PP. Starszym Zgromadzenia szewców 


na inserat zamieszczony W gaz. „Nowa 
Reforma“ z dnia 2 maja r. b. 


Na jaką nazwę zasługuje przyjście bliźniemu | 


w potrzebie z pomocą, jest rzecą serca mojego 
i tych wszystkich, ktorzy się do ulżenia biedy, 
juk to wskazuje miłość bliźniego, przyczynili; 
za eo [m przy tej sposobności w imieniu mo- 
jem i N. N. składam „Bóg zapłać”. 

Że zaś postępowanie Wasze PP. Starsi Zgro- 
madzenia szewców względem N. N. było nietylko 
nieludzkie, lecz nawet nieprawne, najlepszym do- 
wodem rozporządzenie Jaśnie Wielm. Prezyden- 
ta: Zwolnienie N. N. z nałożonego haraczu 10 


złr. i natychmiastowy zwroi zagrabionych (za-| , 


jętych) rzeczy z workiem. 

końcu zamiast wdawać się w polemikę ga- 
zeciarską z majstrem biaeharskim i kupoem nafty, 
radziłbym Wam PP. starsi Zgrom. szewców, jak 
dobry przyjaciel: czas wolny od zajęć poświę- 
cić na uczęszczanie do szkoły wieczornej, a mo- 
żebyście z ozasem pozbyli się „wych własuyon 


kruczków, których to ku znęcaniu się nad biedą | 


tak często z przyjemnością używacie. 
565 1 


- — 


Zginął Wyżeł 


kasztanowaty, z silnie rozdwojo- 


nym nosem; prawdopodobnie pobiegł za |4 
jakim wózkiem na wieś. Uprssza się o|] 
"zwrócenie na niego uwagi, i ktoby dati} 


znać, gdzie się znajduje, lub go przy- 


prowadził, otrzyma odpowiednie wyna-|f 


grodzenie. Kraków. ul. Sławkowska, 32. 
567 1 2 


Do Magazynu pod firmą: 
Mme ANNA 
ulica Szewska. 21, potrzebne są uzdol- 


nione panny do krawieczyzny, zaraz. 
561 1 2 


LmLmrir 


Willa 


w odległości 15 minut od Krakowa, 
w pięknem położeniu. składająca się z 6 pokoi, 
kuchni, spiżarni, dwóch piwnic, stajen, Wozo- 
wni i dużego ogrodu. oraz osobnego mieszka- 
nia dla służby (dwa pokoje) jest pod korzyst- 

nemi warunkami zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u p. A. Sulikewskiege, ze- 

garmistrza Przy pa Grodzkiej Nr. 1. 
1 


Para koni 


gniadych, powozowych. rasowych, jest 


kowem. 263 1 2 


FABRYKA CUKRÓW 


WŁ. Lipińskiego 


w KRAKOWIE 

ul. Bracka Nr. 5, egzystująca od r. 1870 
Najlepszych cukrów deserowych w kil- 
kunastu gatunkach, rozmaitych maso- 
wych czekoladowych pomadek kilo złr. 2. 
karmelików zwyczajnych i nadziewanych 
kilo 1 złr. 20 ct., szlszowych od kaszlu 
kilo 1 złr. 20 ct., ciastek drobnych do 
herbaty kilo 2 złr., owoców smażonych 
kilo 2 złr. 80 ct., kakao w proszku 
bez wszelkich tłustości kilo 2 złr. 60 ct., 
czekolada w proszku kilo 1 złr. 60 ct. 

Biorącym do handlu najmniej 5 kilo 
odstępuje się stosowny rabat. — Zamó- 
wienia na prowincyę wysyła się Za Za- 
69 10 


liezką. 


TUTKI 


7 oryginalnych francuskich papierów 
„LE HOUBLON' i „MAIS“ 
w gustownem opakowaniu poleca hur- 
townie i częściowo Fabryka 


F. Szukiewicza 
w Krakowie, Rynek A-B. 
darmo i opłatnie. "GRĘ 


HE" Próby na żądanie 
270 25 36 


MASŁO. 
Zarząd Nowego Siolm pod Stry- 
jema, wysy:a masło w 5-kilogr. pacz- 
kach opakowaniem i franco w dwóch 
gotuukach. 1) Deserowe. niesolone po 
6 złr. 2) Świeże, bardzo dobre, po 5 
atr. DO et. 111 29 


Letnie mieszkanie 


W Prokocimie, trzy kilometry od Kra- 
kowa, przy szosie wielickiej, jest w pię- 
knym parku pałacyk, składający się z 10 
pokoi, kuchni, piwnicy, na żądanie staj- 
ni i wozowni, zaraz do wynajęcia. Bliż- 


Kazimierz Hryniewiecki. |? 


do sprzedania 
w Zarządzie Giebułtowa pod Kra- 
| 
| 


NOWA 


LA bliczność do przekonania, że opalanie koksem 


lenisku 
$ Celem przekonania się o dobroci 


po cenie GQ ct. w. 


18 25 53 


CRÈME SIMON 


zalecają w Paryżu najgłośniejsi lekarze, 8 świat wytwornych 
dam powszechnie środka tego używa. Nieporównany Crême 
Simon w ciągu jednej nocy usuwa wszelkie wągry, piegi, 
orsz nierówności skóry, gubi bezpowrotnie ślady oparzenia 
i czerwoność oblicza, nadając twarzy lśniącą i delikatną bia- 
łość, siłę i miłą woń. Pudr Simona i mydło a la Creme 
Simon dzięki swemu zapachowi, uzupełniają skuteczne dżia- 
łanie środka Crême Simon. 
Wynalazca: J. SIMON, 


Dag" Skład główny u W. Fentza w Krakowie. "E 


najsilniejsza solanka jodowo-bromowa w Galicyi. 


Oddalona o 8 mil czyli 60 kilometrów od Krakowa, poriada 5 źródeł, analizowa- 
nych przez profesora Olszewsklege i ś. p. Aleksandrowicza chemika, dostarczających 
dostateczną ilość wody na kąpiele i do pieis. Zakład ten ma 24 murowanych i bardzo 
dobrze urządzonych łazienek z wannami metalowemi, stałą aptekę, „sól jodową własnego 
wyrobu, równie jak i wody mineralne zamiejscowe i lekarza w miejscu. 

Pokoje są wygodne, jasne i należycie umeblowane, stała muzyka, sala na bala 
i: koncerta, sala druga do czytania gazet i grania w karty, fortepian, cukiernia, pieczywo 
wyborowe, sklep towarów, poczta, telegraficzna stacya i targi co 14 dpi w miejseu; urzą- 
Komunikacya bitym gościńcem z Kra- 
stacya kolejowa od Zakładu 


dzone są także zimne kąpiele, tusze, gimnastyka. mi 
kowa lub koleją transwersalną w 5 godzinach na miejsce; l ; 
o 750 metrów oddalona, którą to przestrzeń pieszo lub fnrmanką w 5 min. przebyć można. 


Wskazania. Wody Rabczańskie bsrdzo skuteczne w zołzach, wysyp- 
kach skórnych, bledniey, w wołach, w wypocinach po chorobach zapal- 
nych, w chorobach chronicznych kobiet, w ħowotworach, w gośćcu, W Za- 


każeniach krwi, nieżytach, w gnuśnem trawieniu i t. p. „ 438 8 4 
Wysokie położenie, świeże górskie powietrze łagodne sprzyja chorym 
na nieżyty płuc, krtani, rozedmę płuc, niadokrewnym i osłabionym, 
Sezon trwa od 1 czerwca do 30 września. 
BG" Wszelkich objaśnień udziela: lnepekcya Zakładu w Rabog. "SBG 


WIELKA LOTERYA 
500.000 


wysoki rząd w HAMBURGU, zabezpieczona na 
Marek 


całym majątku państwowym, liczy 100.900 
losów, z którcch 50.000 czyli więcej a- 

adziela w szczęśliwym wypadku najnow- 

sza wielka leterya w HAMBURGU przez 


niżeli połowa, może być wyciągnięta ź poda- 
nemi obok, wygranemi w siedmiu klasach ; 
państwe ragwarantewana jaka najwięk- 
sza wygrana. 


cały kapitał przeznaczony de wylosowania 
wynosi : 


9,290,100 marek. 


Z powodu znacznych wygranyoh, przezna- 
czonych do wylosowania w tej wielkiej lote- 
ryi, jakoteż z powodu możliwie największej 
gwarancyi co de prędkiej wypłaty wygra- 
nych, cieszy się ta loterya wszędzie wielkiem 
powodzeniem Odbywa się ona podług pro- 
gramu, pod przewodnietwem osobno przezna- 
czonego generalnego dyrektora, całe zaś przed- 
siębiorstwo stoi pod nadzorem państwa, 

Szezggólną zaletą tej ioteryi jest to dogo- 
dne urządzenie, iż wszystkie 5 .000 wygra- 
nych w kliku już miesiącach i to w siedmiu 
klasach z pewnością muszą być wylosowane. 

Główna wygrana pierwszej klasy wynosi 
500.000 marek, wzrasta w drugiej klasie do 
60 tyś., w trzeciej do 70, w czwartej do 80, 
w piątej do 90, w szóstej dc IQQ, w siódmej 
zaż względnie do 500, specyginje jednak do 
300 i 200 tysięcy marek i. t. d. 

Sprzedażą oryginalnych losów tejże loteryi 
zajmują się oba miżej podpiszue do- 
my hRandlewe, zechcą więc wszyscy, 
chcący zakupić losy oryginalne, z zamówie- 
niami do nich eig zwracać. 

Szanownych zamawiających uprasza się o 
załączanie należytości w austryśckich q- 
knotach, lub też znaczkach pocztowych. Mo- 
żna też przesyłać pieniądze za przekazem po- 
cztowym, na życzenia z4% i za pobraniem 
pocztewem. 

Do ciągnięcia pierwszej klasy kosztuje : 


1. cały orygin. los 3.50 Złr. 
1. połowa orygin. los 1°75 Złr 
1. '/, część oryg. losu ©.90 Zir. 


Każden otrzymuje los oryginalny, opa- 
trzony herbem państwowym i równocześnie u- 
rs kę owy roęzkład ciągnień. w którym 
podane są bliższe szczegóły, jak oto ciągnienia, 
daty ciągnień i wkłady rozmaitych klas. Zaraz 
po ciągnieniu otrzyma każden biorący udział n- 
rzędowa listę wygranych, opatrzoną herbem 

twa, która dokładnie podaje wygzaacj licz- . 

odnośne. Wypłata wygranych nastę- 
puje natychmiast pod gwaraneyą pań- 
stwa, jak to w planie leży. Gdyby komuś 
z otrzymujących nie podobał się wbrew spodzie- 
waniu plan ciągnień, jestesmy gotowi przyjąć lo- 
sy nieodpowiednie przed ciągnieniem i zwrócić 
pależytość otrzymaną za nie. Na Życzenie prze- 
Była się za darmo urzędowe plany ciągniei dla 
powiadomienia się na przyszłość. Ponieważ spe- 
dziewamy się licznych zamówień na te nowe 
ciągnienia, npraszamy przetogaby módz zadość 
nczynić z wszelką starannością jak najwcze- 
śniej zamówienia przesłać w każdym razie przed 


15 Maja 1855. r. 


i to wprost do jednego Z podpi- 
aanych biór głównej loteryi. 


Valentin & Co. 


HAMBURG, Kinirstr. 36—38 


Biorący q nas mają te korzyści, iż otrzy- 
mują losy orygiuałine bez pośrednictwa, ka- 
żden dostaje urzędową listę wygranych w mo- 
źliwie jak najkrotszzm' czasie po siągnieniy, 
bez żądania, lesy zaś oryginalne sprzedają 
się po stałych w planie podanych cenach. 
bez żadnej nadwyżki. 556 1 10 


Szezegółowo jednak : 


Her. : x. 800000 
Lwe: au. 200000 
100000 


3 


S B X co o O e O m m O 


== 


512 , 
8 1 Bwysr. à m. 
31720. ., 
16990,  „ 300, 200 
150, 124, 100, 94, 67, 
40, 20. 


Razem 50.500 wygranych, prócz tege 
zaś jeszcze Jedna premia, wylosewanych 
zostanie w siedmiu klasach. 


A. SWOCZENIOWSIKI 


majster szewski w Krakowie 


szej wiadomości udzieli miejscowy dzier- | poleca Szanownej Publiczności swój bogato zsopatrzony skład obuwia wszel- 
enach. 


żawca. 542 4 


~ 


kiogo rodzaju po najumiarkowańszych © Hala Sukieume Nr. 4. 


REFORMA. 


użyty. 


opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero- gę 
bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych i 
pa uskutecznić na wiasny koszt. "TĘ 
i 50 kig. koksu 

ff maszyną rozdrobnionego, bez miału, do zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach Y1 
a. z odstawą do domu. [I 


Zarząd Zakładu gazowego 


W KRAKOWIE. 


Ł 


iła Szanowna Pu- $ 


Mi 
li 


Kraków 5 Maja i885. 


x z a 
siĘ Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowych i kuchennych, doprowadziła S ET PPR RD za ; 
- jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar- ; 
stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa- gy 


Nowość w niciach do szycia maszynowego 
pod nazwą „ELECTRIK: wyrób angielski 


otrzymali na wyłączny skład 


Porębski & Zimler w Krakowie, Rynek główny. 


Nici „ELECTRIK“ wyróżniają się od dotychczas znanych, że sz 
przez co uwidoczniona jest ilość nici, według zaś licznych zapewnień, 
Otrzymaliśmy świeże zapasy wszelkich gstunków Nici do szycia i do robót, z któ- 


szpulkach drewnianych. 


lepiej się 


pulki drewniane zastąpione rurka tekturową, 


nadają do szycia maszynowego, jak na 


rych wyszczególniają się Nici angielskie Clark & C. do szycia maszyną; irlandzkie Marsch i K 
nici szwajcarskie i czeskie zwane królewskie do robót drutowych; Fil a mouline ie; a a a kaj 
nici kordonkowe do robót szydełkowych. wania, oraz 


Dziękując za łaskawe względy, 
coraz szersze uznanie zasłużyć można, 


16 


środek nie pomógł. — Składy tych dwóch 


| Maść przeciw rupturze 


których handel nasz w tak krótkim czasie dostąpił, siaramy się usilnie 


lecząca radykalnie najbardziej za- 
starzałe ruptury. 


Rosyjska oliwa przeciw podagrze, 


środek radykalny w podagrze, reumatyzmie, bołu krzyży — pomaga, gdzie jeszcze żaden 


środków nie istnieją. Rozsyła świeże jedynie 
129 8 16 


J. Girolich w Bernie, Skenestrasse |. 3. 


WŚ 
 Kurńsjłimtn 


Na składzie w handlach wód mineralnych; nabyć można także w restauracyach, 180 10 30 


<= 


Aeltęstes u. grósstes Geschaft dieser Branche 
WIEN, PRAG, ete, 


Tiglicho directe Expoditione. ven Anzeigem, betrefond : 


wrr 
DOZ 


Prompte, diseroto u. billige Bedienung. 
LJ 


, Agontur 


+ Porsonal 
(maag a Gosudhe, 


P otrzebna Pąnna do krawieczyzny | 


do staników (może być Niemka) 
od pierwszego maja, przy ulicy Gołębiej 
Nr. 14. 


- Farby do malowania dachów 


w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gotowanym pokoście, dostarczają do ka- 
żdej stacyi kolejowej franko, taniej jak 

każda konkurencya 515 2 32 


Hübner i Hanke 


we Lwowie, Rynek l. 38. 


Rządca ekonomiczny 


znajdzie posadę od św. Jana r. b. w do- 
brach Balice, o milę od Krakowa położo- 
nych. Uzdolnieni oferenci (głównie nie- 
żonaci) zechcą się zgłaszać wprost do wła- 
ściciela dóbr Balice w Krakowie ulica 

Bracka, L, 5. 582 5 


-_ Piistwo wyleczano 


z wiedzą lub bez wiedzy pijącego, Środkiem, 
który się W licznych wypadkach okazał sku- 
tecznym, mianowicie: 


„ANTIMETHISTIKON" 


(Elixir przeciw pijaństwu), 
„Zażywanie tego wzbudza odrazę przeciw nad- 
mierności używania aayah napojów, po- 
lepsza apetyt i oddaje njeszozgáliwago rodzinie 
i zawodowi. Bliższe szczegóły w przepisach o 
używaniy. 451 9 20 
Cena flaszki I złr. 50 et. 
Prawdziwe sprowadza się ja zaliczką pocz- 
towa przez aptekę pod węgierską ko» 
roną w Koszycach (Kaschau) Węgry. 
Skład w Krakowie w aptace Wiktora Re- 


384 5 6jk 


dyka, we Lwowie w aptece Zygmunta Ruekera. ; 


NAUCZYCIELKĄ POLKĄ 
poszukuje miejsca do nauk początkowych 
języka polskiego, francuskiego, niemiec: 
lego, gry na fortepianie i robót ręcz- 
nych. A. B. ulicą UA Nr, 32. 
514 


Fortepian 
nowy wiedeński, jest tanio do 
sprzedania. 
Wiadomość przy ul. Floryańskiej, l. 5, 

oficyny, I. piętro. 529 33 


Poszukuje R | 
kapitalu 
gd J000 do 6000 zir. w, a, 


do przedsiębiorstwa nader korzystnego | 


na pewny i regularny procent 8. Kapi- 
tał zagwarantowany, Wiadomość: Ry: 
nek 35, III piętro, 13—8 w południe, 
526 3 3 J. Sta. 


Polska Spółka Handlowa w Hamburgu 
rozsyła franco w woreczkach po 5 kilo brutto 


Mokkę arabską 5 kilo złe. 7,40 
Jawe złotą Menado A „ 810 
Ceylee perłowy 5 » 5.86 
Ceylen plsntaeyjny ° » 5.30 
! Cuba zj „n 5.10 
U InIQS n a 4.30 
ae) afrykańską a » 390 
|, HFRBATĘ w pąkietąch po 1 kilo, Kilo 

3, á, ð d vyk. > > 
| Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr. od 1 kilo 
| herbąty 1 słr., które odbiorca na miejzeu opłaca. 


ba 

Próbki na żądanie wysyłamy z aniem 
10 et. w ia Dad mra S PTA 39 ? 
; Adres: Polnische Handelsgeselischaft 
S. Dołkowski et Comp., Hamburg, Va: 
lentimskamp 83. 


U aby na 
uszsnowaniem 


Porębski & Zimier. 


Cieplice Trenczyńskie 


n» Węgrzach, 30 minut od stącyj kor 
lei. Tepla - Trenczyn - Teplitą. Termy 
siarczane od %5°-32° R., naj. 
skuteczniejsze w cierpieniach goáćcowych, 
arytjoscych, pzy it, d. Zakład, 
wygodnie urządzony, leży w pysznej do- 
linia Małych Karpat, Pobyt JAE E i 
tani. Początek sezonu 1 maja, Re 
kowa przez Trzebiqję, Oderberg, Sillein, 
lepia do zakładu 9 godzin dro: 
gi- Na większych stacygch bilety tam i 
papowrót o 33% tańsze. Podręcznik ín- 
form. Dr. Filipkiewicza we wszyst- 
kich księgarniach. Broszury i wyjaśnienia 
udziela na żądanie bezpłatnie 

417 620  Książęcy Zarząd kąpielowy. 


Kamienica do sprzedania 


jednopiętrowa z oficynami, 
blisko miasta na przedmieściu 
przy głównej ulicy. 
Wiadomość ul. Łobzowska Nr. 2 ną dole, 
446 3 3 


Hotel Narodowy 
w Krakowie 


jest za kaucyą 
do wydzierżawienia. 


Bliższa wiadomość u właściciela w miej- 


IE” TUTKI 79% 
rosyjskie 


do 


korców z bibułki Houblon 
i A 


adie w najlepszym gatunku, 
w pudełkach pakowane 

za 100 szt. 15 ct., 1000 szt. złr. 1.40, 
poleca Magazyn 


J. Zaplatalskiego 
Rynek A-B SY, 
takża 
krawaty jedwabne szerokie 
UJ, tuzina złr. 1 25—1.50, 
pikowe letnie 
ją tuzina ct. 75:—90, 
również poleca laaki od 30 centów i 
szpilki do krawatów od 15 ct. 
BĘ" Przesyłki zamiejscowe uskutecy: 
nia się pocztą odwrotną. 400 34 ? 


Jaworze 
na Sląsku austr, 
Zakład wedolecznmiczy i żętyczny, 
kąpiele igliwiowe, massage, gimnastyka, 
urząd pocztowy i telegraficzny it. d. 
Lekarz kierujący Dr. Smoleński. 


Zskład otwarty od 1 mają da października. 
Wiadomości udzielą, i prospekty rozsyła na 
ądania 


inspekeya Zakładu w Jaworzu (Ernsdorf) 
atacya kolęi saa ła (Bielitz). 


aztuczek sukna, 

(3—4 metry) wszelkich kolorów 

na ubranie męskie przesyła na żą- 
danie; sztuczka po złr. 5 

L. Storch w Bernie, 


Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesjaniem 10 ot. marki. 


Zaproszenie do Panów Lókarzy, 


W miesiącu kwietniu b. r. zmarło 
dwóch lekarzy w Samborze (Maxymo- 
wica i Tymaczkowski), trzeci zaś leży 
chory. Zapraszamy przeto zdolnych Pa- 
nów Lekarzy religii chrześciańskiej do 
osiedlenia się w naszem mieście. Prakty- 
ka jest obszerna i intratua, a miejski 
szpital także potrzebuje lekarza. 


Obywatele miasta i okolicy Samhora. 
638 2 £ 


Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Nsrsawaki 


